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Wyfąeme zastępstwo 
na zachodnią Purope

M. DUKES. Nsstępcy
witOtN >. -  Wolizeiieie i

wychodzi codzienni® o ^odiinie 2 po  pcifudmu

f  prawa posła Lambacha
Kraków, 28 liifioa.

^olijtyczny świat niemiecki jest obw­
inie zaprzątnięty sprawą nao„’onailiistvciz 
nee?o poisła w Reichstagu Laimbaiciba. 
Cóż taknego zrobił ten pan Lambaoii, 
»e ma aż cala wprawę p&litvczmą? Oto 
puzed mies'aoem przeszło wystąpi! on 
w jednym ze abiiżcajyoh do niego orga­
nów z artykułem, w którym wskazywał 
na to, że idea monaroh czna zaczyna co­
raz słabiej oddziaływać na młojizH-fż rta- 
cjuffiali ^yozna. Trrzwizem wypowiedział 
etrraszliw a w ustach nacjonalisty me- 
mieokiego herezję, że mianowicie dfaró 
le w naszycn ozasaon przestał" już być 
osobami uświęoonemi, a stali się tyliko 
figurami dla kin i teatrow i

W  niemieckim święcie nacjonabstycz 
nyim artykuł Lambacha wywołał t>ra.w- 
aziwr mirzę tem bardziej, że śmiałemu 
amonowi pospieszył" z jwanocą inni 
równie radykalni nacjonaliści niemiec­
cy. któi zy nietyłko zgodzili się z poglą­
dem Lamoacha na królów, leci także 
w~smiuli z tego poglądu piraktrczine 
wminj.ski tej treści, iż nacjonalizm nie po­
trzebuje bynajmn’Qj hołdować inoniair- 
oh izmów i że członkom parij] narodo­
wej powinno być wolno wyznawać na­
sady tamże republikańskie, a nie wyłą­
cznie momarchis^yezine

Była to juz jawna herezja i schizma 
w kościele nacjonalizmu niemieckiego, 
która ośmieliła się zakwestjonować 
największą świętość i podstawowy do­
gmat tego kościoła. Powstał z tego 
wielki huk. Prawica partji nacionalisty­
cznej. prowadzona orzez słynnego wła­
ściciela nacrjonaJ 'jstyczno-reak^yjnego 
k°ncemu prasowego z „Lokałanzeige- 
rem“ na czele _  Hugeaberga, Dostano- 
wiła Wykorzystać sprawę Lambacha do 
zrobienia gruntownego porządku w o- 
bozie nucjonelizmu niemieekiogo. Ofi­
cjalna polityka nacjonalistycznej fraik- 
cj parlamentarnej nie podobała się ju \ 
od Jawna tym ultrasom nacjonalizmu i 
mooanohiznru, którzy nie tylko niczego 
się nie nauczyli ale stare rzeczy pam lę­
kają dziś lepiej, niż kd-adyikohw ior Ta­
ktyka parlamentarnych przywódców

nacjonalizmu — hr. Węstenpa i vor 
Wallrafa, któ"zy wchodzili nawet w 
koaiLHę z pohańbionym przez paki Lo- 
kaimeński Strewemaniupm, była ocwlaiwra 
uznawaną przez tę prawicę obozu za 
akt, jeżeli nie wręcz zorady, to w każ­
dym razie karygodnej chwiejności i sia­
ni® zairniośdL Ale ultrasi milczeli 1 znosili 
w ciszy ten ból swych serc mouarohi- 
styczmych, dopóki pairtja dzięki tei wła­
śnie ślamazanności swoich przywódców 
brała udział we władzy i dysponowała 
cztea-ema resortami w rządizie, w ich rzę­
dzie także i finansami. Taiaz jednak 
paii^ja analaizła się poza wszelkim u- 
działeni we wdadzy, ogran iczona wy­
łącznie do twardego chicha opozycji i 
to dlaczego? Oto tylko dlatego, że do­
gmaty wiary partyjnej (zabraniają jej 
bez zastrzeżeń uznać republikę i jej za­
sady.

Nacjonaliści niemieccy, jak wszelcy 
inni zresztą, są niowątjoliwm id&ałfckiun 
czwstej wody, ale i oni także mają kie­
szenie i portfele, które wskutek ideali­
zmu swych właścicieli nie tracą bynaj­
mniej wrażliwości na przypływ i_ od­
pływ. Wszelka opozycja jest podwójnie 
kosztowną, ponieważ wjanaga ofi'ar, a 
n;e przynosi dochodów. Nic dz;winego, 
że w obozie nacjonalistów zaczęły się 
budzić pragni :nia. aby jednak znaleźć 
jakąś drogę dio rządu i aby zachowuj ąc 
wszystkie korzystne siircmy nacjonali­
zmu, uinzadRić się możliwie najwygod­
niej w warunkach republikanizimu i 
jego polityki.

To, co itnml myślolj oddajwma i po ci­
chu międizy sobą mówili, to Laimbaeh 
wypowiedział głośno i naprał. -Sądził 
zaś ni-e bez racji, że kto, jak kto, to wła­
śnie on może sobie na to pozwolić Po­
trzeba bowiem wiedzieć, że Lambach 
nie jest wśród naoj-onalistów n;iem'ec- 
kioh byle partyjnym pionkiem, ale je­
dną z największych jego sił organiza­
cyjnych. On to prowadzi za sobą paize- 
dewszystkifim całą młodzież n a c jo n a li­
styczna. W jego ręku spoczywa kiero­
wnictwo nacjonalistycznego związku 
młodzieży handlowej, który liczy prze­
szło trzykroć sto tysięcy członków. On

daiłej jest głównym kierownik1* im nie­
mieckiego t. zw. „G-ewenkscńaftebuswiu1*, 
który ma członków grabo ponad mil jon. 
Łatwe zrozumieć, że człowiek dysponu­
jący w partji takieimi siłami i repre­
zentujący w niej tak wielkie masy wy­
borców mógł słusznie przymisaozać, że 
jego swoboda wyspowiadania się musi 
"być także odpowiednio y ięiksza.

Tymczasem tu właśnie omylił się. 
Prawica nacjonalistyczna bowmm po­
stanowiła skorzystać z jago wy stąpie- 
ni®, aby usunąć z partji wsizysitkie ży­
wioły niepewne poo względem stupro­
centowego monarch zrnu Pod naciskiem 
Hugmb wga., który zaczął poiprostu sza­
leć, zażądano od zarządu partji wyklu­
czenia Lambacha z partji. Kiedy zaś 
zarząd wahał się i zwlekał z tak ryzy­
kowną decyzją, n-iąpirzejednani zasto­
sowali metodę ołiehociową, rzucili dół 
partyjny na jej kerownictwc, wywołu­
jcie uchwałę posldamskiego okręgu par­
tyjnego, że Lambaeh powinien być wy- 
kluazorny ,g powodu bardzo ciężkk-gc 
naruszeria. zasad monarch i stycznych i 
dottdisEBąfj tzikiody, wwuządizon-ej powa­
dze mioiralnej parki'1- 

W myśl statutu partji, uchwała ta 
musi teraz przyjść pod r-ozpaurzeme 
centralnego zarządu pąpji, przed ozem 
ten organ wymigiwał się dotąd usiLnm. 
Dla realnych polityków wśród nacjona­
listów7 niemieckich powstanie w ten spo­
sób .sytuacja nic dc pozazdroszczenie. 
Je„oli zatwierdzą uchwałę komitetu 
PotsidaimHkiego, ośnnh-szą się nawet we

własnych oczach, a jeże1 i nie zatwier­
dzą, staną się wspów înnymi Lauibaoha. 
i sami „narinsizą najciężej11 zasady mo- 
na.rchlstyozn7' W pierwszym wypadku 
jest to wejście na drogę oezpłodnej fk>- 
ljityki piwiamianej z jej pryncypiali- 
amem i t  zw. ,,n ;eust raszeniemx, w dru­
gim zaś pra wie stuprocentowa pewność 
rozbida partji i konieczności rozpaunię- 
cia sie niemiecki ̂ jjo obozi nacjonalisty­
cznego na dwie części nietylke ocirębne, 
lecz nawet, wrogie — na nacjom listów; 
monarchjstyoznych i republ'kańsKich.

Ale Laumoach wz-ął na kiet i daje zrać 
przez swoje gazety, że' rie oozwoli się 
zastraszyć, niczego nie odwoła z tego, co 
powiedział, a mandatu poselskiego tak­
że nie złoży, lecz pozostanie w parla- 
mend? i bedzie działał w duchu swodh 
przekonań. Jeżeli mówi to Lambach, 
przywódca całęi Drawie naoj >n cli stycz­
nej młodzieży, to ma to swój rezonans. 
Za Lnmbacheim z całą pewnością pójd; te 
wcale znaczna cześć posłów nacjenaiii- 
stycznyeh, czyli, że rozłam partji nie- 
miecko-nairodowej jest prawie nieu­
chronny. Jeżeli bow;em nawet takiy- 
ka paryjna potrafi go mir-oczyć, to w La 
żdym razie sprawa Lambacha okazała 
jasno, że par+ja ta do wspólnego kon­
sekwentnego i solidarnego działania 
zdolną już nie jest

Tak wiec także i w Niemczech na- 
eicnał.zm za*’,zynn się kruszyć, rozbija­
jąc się c twarde konieczności nowego 
czasu.

— o—

mma o d p o w i e d z i a ł a  m  n o t ę  mmk§
Genewa. 28 ligca. (FAT.) Vi zwuą-zku z o- 

staitmią -notą Litwy do sekretariatu Li'g; Naro­
dów w sprawie rzekomych manewrów polsbicJh 
na W ileńszczyźnie, deiegat Połski przy Lidize 
Narodów minister Soka? przedstawi? sekreta- 
izow i gemeralneonu Ligi Narodów wyjaśnienia 
rządu polskiego w tej sprnw-ie. Wczoraj mitni- 
ster Sokal pornwierdzit swe Wj^aónserua w no- 
o.ie, złożonej sekrełarjatowi jene alnemn Ligi 
Narodów, 4

Wobec wyjaśnień, udzielonych przez dele­
gata rządni polskiego, nota ktewska w ^ o la ła  
w kotach Ligi Narodów największe i,dziwiono,

l ^ e w s B i i e

Kowno, 28 lipca (AW ). Urzędowa litewska

,,Ljetuvos Aidas" rozważa możliwości kroków, 
jamę Polska podejmie wobec Litwy, przyczem 
nie wyklucza możliwości,, jakoby marszałek 
Piłsudski po rozwiązaniu sejinu i senatu za­
mierzał wydać marifest. proklamujący W ilno 
—  w myśl postanowień konstytucji litewskiej—  
stolica Litwy, z tem, że Kowno i W ilno zo­
stałyby wezwane do wzajemnego porozumie­
nia się i połączenia, by w  ten sposób utwo­
rzyć jednołite państwo Marszalek Piłsudski 
przy takim obroc e rzeczy pozestajby w W il­
nie, aby proklamować się królem litewskim.

Fantazje ,,Ljetuvos Auduis*' tym razem nie 
wywołały mgdzie odpowiedniego wrażenia, 
narażając pisrno na dotkliwe docink' pozosta­
łej prasy liiey skiej.

W ł a d y s ł a w  r u d k c w s k l

O S T A T N I A  R O L A .
V

Nowelka.

(Dokończ enlek
—  A pan.u, panie Ia/rału... panu chyba oto­

manę z jajdalnd... bo ta kanapa u parna str. 
azma... JWkt pnzyn a jurnie i kości soł-A nie 
umii...

—  A  Stachowi, pani Nelu? —  zapyital 
troskliwie Tadeusz

— Praiwda... Chciałam czdkac na niego... 
ale siły już mnie opuszczają... W ięc powiedz­
cie mu, że go baindzo ‘uibię, że mi go serdecz­
nie... ża l.. Daj mu, Reno, odenmie ten pier­
ścionek... ndejm go z palca... tę papierośnicę 
moją i... ten garnitur z biurka.-. Cały garni­
tur... Pamiętaj

—  W ola twoja, Nesliu —  rzekła uroczyści - 
pani Rena —  Uszanuję ją.

Tadeusz podszedł bliżej do łozka pani 
Net., składając błagamie dłonie.

—  Mozeiby tak do tej oiomamy, parni Nelu —  
prosił —  można dodać na pamiątkę i dla lep­
szego wrglądu całości tę { erską narziuitę i 
onydws d ywanliki ?

Wiktor w  podobnej pozycji stanął obok 
niego.

—  -A  czy ta japońska waza, pani Nelu, 
prawdziwa? Bo na takich rzeczach bardzo 
jakwo się orzinąć można. Gdyby zaś pani tu i 
co  tego ćodaia i tę w azy kryształowe z  du­

żego kredensu? Ja przecież misjami maluję 
kryształy w  słońcu 1

—  Moia Nełeczko! W idzisz, nie gniewaj 'ią  
duszo. Ja ci n.ie chcę utrudniać ostalntch 
chwil twoich, ale siostra tiwoja. ma już łuitro 
bobrowe. A  moje kanikuły tak mi się już 
opatrzyły. Gdybyś ty  łak to dała twojej wy- 
próbowantj przyjaciółce?

Pani Nela zerwała się nagle na łóżku, przy­
bierając pozycję siedzącą.

—  Więc to talk? —  zawoiala pełnym mota­
łem głmu. którym zawsze nairoovała mjibłicz- 
rość. —  W ięc to talk? To ja w  astaknią go­
dzinę życia wołam waz do siebie, zamawiam 
stypę, obdarowuję tem, co mam najmilszego, 
a wam to jeszcze małe? Kto tu darowuj', kto 
robi testament, kto uimiera? Ja, czy  w y? 
Czekaijciel Zaraz wam pokażę! Dzwońcie na 
Marynię. Niech poda co jeść, bo jestem sza 
.enie głodne Darowiznę cołam aż do mojej 
Śmierci, bo na razie umierać nie mam za­
miaru i na złość wam nie umrę.

Zahuczało w Tmlfcoju od śmiechów krzvkóiw 
i hałasów. W szyscy prześcigała się w  weso­
łości. zapewniając się nawzajem, że scena 
z testamentem aagna.na bvła baj cmnie, a prym 
w wesołości wodziła sarna pani Nela

W tem u drawi wchodowych zadźwięczał 
znowu dzwonek,

—  Masz tobie I Stach z doktorem —  zawo­
łała pani Rena.

Słowom tym ‘ rwanzyiszył ogólny wybuch 
wesołości który uciszył dopiero donośny 
głos Wiktora.

— Cicho! Zt r̂amy jeszcze i jemu! Paar

Renc. zostanie tutaj. Ja z Tadkiem cofamy 
się do salonu.

Pani Nela chwyciła się oburącz za serce, 
wydała lekki okrzyk, upadła bezwładnie na 
poduszki. Potem ręce jej poczęły szarpać jed­
wab kołdro , całe ciało drgnęło gwałtownie kil­
koma ruchami, a z krtani dobywało się pół- 
głośne rzężenie, które wkrótce ustało.

—  Doskonałe wykonany a.tak —  osąctził 
Tadeusz. —  Panowie, panie na miejsca. Za 
czynamy.

Z wysiłkiem dostroili się. wszyscy troje do 
tragicznych grymasów. Obydwaj panowie 
stanęli ze smumemi minami w  kącie jadalni, 
pani Rena pozostała w  sypialni, patrzac z 
niepokojem w  zmienioną konwulsyjnym jakimś 
skurczem twarz pani Neli i w jej w  słup 
otwarte oczy.

Do jadalni wszedł Stach, młody, przystoj­
ny literat, który był żywą sympatją pani 
Neli, wyróżniającą go stanowczo z pomiędzy 
swoich wielbicieli. Stosunek ich, niezwykle 
serdeczny i ciepły na zewnątrz ogranicza' się 
jedna.k do miłego, nieszkodliwego flirtu. W  
towarzystwie jego znajdował się doktór Zabo- 
recki, młody, niezwykle uzdo’ niony lekarz- 
internisla.

—  Co jest z panią Nelą? —  zapytał Stach 
głośno przyjaciół.

—  Psstl —  ostrzegli. —  Zdaje się, że bardzo 
niedobrze.

Na twarzy Stacha odmalowało się niekła­
mane przerażenie.

—  Co się stałoJ

—  Zdaje się, że atak sercowy. Był jeden, 
a przed chwilą powtórzył się drugi.

Stach z lekarzem przeszli szybko do sypial­
ni, nie widząc śmiesznych grymasów obydwu 
panów, którzy szli powoli za nimi, z trudem 
tłumiąc śmiech, cisnący się gwałtem na usta.

Na łóżku, bez ruchu, z twarzą już SDokoj- 
ną, z oiwartemi w  słup oczami, w cieniutkiej 
jedwabnej, barwnej pyjamie, leżała pani Nela. 
Lekko rozchylone, nakarminowane usta uka­
zywały szereg, jak perły białych, ząbków.

Lekarz podszedł szybko do łóżka, pani Re­
na usunęła się na bok, mrugając fig larne 
oczami w  kierunku Wiktora i Tadeusza, Stach 
nie spuszczał przerażonego wzroku z twarzy 
pani Neli.

Doktor Zaborecki wyczuł palcami nuls na 
białej, nieruchomej rece, ooczem pochylił się 
szybko ku pani N e li, ' przykładając ucho do 
piersi, nadsłuchując tętna Na twarz-j jego i 
we wzroku ukazał się niepokój Z kieszeni 
surduta w yją ł składaną słuchawkę, rozpiął 
szyb ko bluzkę pyjamy, z pod której błysnęła 
biel małej, okrągłej piersi i przyłożył słuchaw­
kę w okolicę serca Potem podniósł palcami 
obie górne powieki- odchylił wargi, poczem 
delikatnie zasunął powieki na nieruchome, 
szkliste oczy.

—  Śmierć nastąpiła przed chwilą —  rzekł 
z powagą. —  Ja Się tu już na nic nie przy­
dam.

Pełen bólu okrzyk, jaki się wydobył z pier­
si Stacha, zmieszał się z ogłuszaiącym, swo­
bodnym śmiechem Wiktora i Tadeusza, któ­
rym zawtórował srebrny drzwonek pan. Reny,



n o w a  r e f o r m a

Ruch anfyniemiecki na Litw ie.
Kowno, 28 bipca (AW ). Wśród społeczeństwa 

litewskiego coraz bardziej dają się zauważyć 
prądy anty niemieckie. Policja litewska natra­
fiła na proklamację, nawołującą ludność do tioj 
kołowania niemieckich środków żywności na 
korzyść produktów polskich. Proklamacja po­
wołuje się dalej na niedopuszczenie mięsa li­
tewskiego do .Niemiec, rzekomo z przyczyn sa­
nitarnych i wzywa do zerwania rokowań li- 
tew&ko-niemieckich.

Litewska straż graniczna zaatakowała 
pielgrzymkę żydowska.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Wilno, 82 lipca. W  dniu święta żydowskie­
go, rocznicy wyzwolenia Jerozolimy, władze 
polskie zezwoliły żydom, pragnącym odwiedaić 
cmentarz żydowski w Łyngmianach, po stro­
nie litewskiej, na przekroczenie granicy.

Dn. 26 b. m. tysiączne ttumy żydów z L i­
twy kowieńskiej, jak również ze strony pol­
skiej przybyły na pogranicze polsko-litewskie. 
Mimo otworzenia na odcinku Łyngmiany już 
o godz. 6-ej rano granicy polskiej, Litw ini do­
piero o 2-ej po poł. zezwolili na widzenie się 
przybyłych z kTewnymi i znajomymi z dru­
giej strony kordonu. W  tym czasie doszło do 
■tarć pomiędzy ludnością żydowską a strażą 
graniczną litewską.

Litewska straż graniczna kilkakrotnie atako­
wała tłumy.

Traktat amerykańsko-chiński.
Ameryka zaskoczyła Inne państwa. — Zawarcie traktatu

w zupełnej tajemnicy.
(Telegram  iskrowy „N. Reform y").

Londyn, 28 liipca. ,.Times" donosi z Pekinu 
że ws środę podpisany został traktat ani ary

Rewja g a r n t a a  poznańskiego.
Poznań, 28 Liipca (PAT). Wczoraj o godiz. 

10.30 Pirezydent Itzplitej z małżonką i najbliż- 
szean otoczeniem udał się na Błonie Grunwaldz 
kie, gdzie odbyła się defilada wojskowa. Z chwi 
lą ukazania się Prezydenta, kitóry przed w ja­
zdem na Błonia dosiadł konia, orkiestry ode­
grały hymn narodowy, a dowódca defilady 
gen. Dzierżanowski złożył raport. Przy dźwię 

- kaoh hymnu Prezydent przejechał przed fron­
tem wojsk ustawionych na cześć p. prezydenta.

Po dokonaniu przeglądu odbyła się ceremo­
nia dekorowania zasłużonych osób krzyżem 
zasługi. Następnie odbyła się defilada wszyst­
kich wojsk garnizonu poznańskiego, pułków 
piechoty, artylerii ciężkiej, potowej i konnej, 
pułków ułanów i strzelców konnych, samocho­
dów pancernych i lotnictwa. P. Prezydent od­
niósł z przeglądu wojska jak najlepsze wraże­
nie i wyraził gen. Dzierżanowskiemu swe sacsze 
re zadowolenie i podziękowanie.

Powrót Prezydenta Rzpltej 
do Warszawy.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa. 28 liipca. W  draiu 8 sierpnia br. 
powraca do Warszawy Prezydent Rzplitej. W
dniu 9 sierpnia 'przyjmie na Zamku obiadem 
uczestników kongresu Towarzystwa Prawa 
M iędzynarodowe go.

Na uroczystość 10-lecla 
niepodległości Polski.

'  (Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 28 lipca. Jak się dowiiaduję, 
rząd Rzplitej wyśle specjalne zaproszenie do I 
mocarstw sprzymierzonych do wysłania dele- 
gacyj na uroczystość 10-lecia niepodległości 
Polski.

kaósko-chićaki. Traktat zawarto w zupełnej
tajemnicy. Minister finansów rządu narodowe­
go wyjechał z pełnomocnictwami z Nankkwi 
do posła Stanów Zjednoczonych, który był go­
tów do rokowań na określonej podstawie.

Stany Zjednoczone chciały pierwsze uznać 
rzad narodowy w Nankinie i przez podpisanie 
układu odricMiły korzyści, podczas gdy itnne 
państwa ściągnęły na siebie niechęć 400-roi- 
lijonowej ludności Chin. ponieważ rościły sofcie 
pretensje z powodu zagrożenia swoich przy- 
wilejów.

(Telegram  iskrowy „N. Reform y").

Londyn, 28 liipca. Nowy amerykańsko- 
chiński traktat taryfowy przyjęła prasa chiń­
ska z wielkiem zadowoleniem, nazywając go 
nowym dowodem przyjaznego "usposobienia 
Stanów Zjednoczonych względem Chin. Za­
warcie układu oznacza równocześnie moralne 
uznanie nowego rządu chińskiego przez Stany 
Zjednoczone i drogowskaz dla innych mo­
carstw.

Wychodzące w  Ghiinach dzienniki japońskie 
uważają traktat amerykańsko-chiński za gi«*f 
bez znaczenia materialnego dla Chin. gdyż 
Stany Zjednoczone nie zrzekły się owych 
praw, dopóki inne państwa będą. posiadały w  
Ohiinacih dotychczasowe przywileje. Podpisa­
nie traktatu jest w  chwili obecnej robieniem 
nastroju dla zasadniczej gotowości do zmiany 
(traktatów z Chinami. Gotowość tę już dawno

zaznaczyły również inne państwa i Japonija..
Prasa angielska oświadcza, że nowy amery­

kańsko chiński wkład taryfowy będzi-e miał 
na Dalekim Wschodzie daleko idące skutki i 
wskazuje na to. że polityka Stanów Zjednoczo­
nych w Chinach stoi w sprzeczności z polityką 
japońską.

Zbliżone do rządu angielskiego d-zawwiild 
-zor ep.wTjdljrbAwęu irpspiffue pbzr oz ‘ riutrpz fes 
pocznie ze Stanami Zjednczonemi i innemi 
mocarstwami rokowania w sprawie zaznaczo­
nej w  nocie amerykańskiej wispólnej polityki.

(Telegram  własny „N. Reform y").

Londyn, 28 liipca. Wedle „Daily Tełegraph" 
ministcrghyp spmw zagranicznych otrzymało 
odpis Pioty amerykańskiej do rządu nankiń- 
skiego. Odpis przekazano odpowiedniemu 
oddziałowi do przeistudjową.nia. Sfery urzędo­
we wstrzymują się od wszelkich komentarzy i 
wskazują tylko na lo, że podobne propozycje 
miały być zawarte w  memoriale rządu angiel­
skiego z ostatniego roku. Wprowadzenie w  ży ­
cie tych pmpozyeyj zostało utrudnione przez 
to, że rząd nankiliski odmawiał odpowiednie­
go odszkodowania za szkody, wyrządzone o- 
ibywatelom angielskim. Niewątpliwie rząd an­
gielski rozpocznie rokowania z Waszyngtonem 
i jinnemi zainteresowamcnii slolicapoi w  spra­
wie możliwości wspólnej polityki, zaznaczonej 
w nocie amerykańskiej. W chwili obecnej 
zdaje się jednak, że stanowiska Japonjf i A- 
m ery ki nie dadzą się z sobą pogodzić.
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lomuiilioi i  Łoluile esiło m i  m p ołie  p r z e M
Ryga, 27 liipca. (PAT ) Znajdujące się 

w  posiadaniu władz ważne dokumenty po­
zwalają stwierdzić, że zamknięte przez poli­
cję ryską centralne biuro 12 lewicowych zwią­
zków zawodowych oraz związku obrony pra/w 
człowieka stanowiły zamaskowaną organizację 
polityczną nielegalnej partji komunistycznej. 
Dążyła ona do zmiany ustroju państwowego

w drodze zamachu stanu i otrzymała od ło­
tewskiej sekcji trzeciej międzynarodówki za 
pośrednictwem berlińskich i ryskich banków 
260000 łatów na cele propagandy. W  ostat­
nich 2 miesiącach iprowa dzona, była na Łotwie 
nadzwyczaj ożywiona agitacja komunistycz­
na. Organizowano szereg zgromadzeń, na któ­
rych atakowano różne legalne imstyucje.

G r a M  s c G s r n n  twierdzi, ł t
(Telegram  własny „N. Reform y").

Rozporządzenie w ykonaw cze 
o sądach pracy.

Warszawa, 28 liipca (A W ). W  najbliższym 
czasie spodziewane jest ogłoszenie rozporzą­
dzenia wykonawczego prezydenta Rzeczypo­
spolitej o sądach pracy. Pierwsze sąd* *racy

Wiedeń, 28 lipca. ,,Neue Freie Prosse" 
ogładza wywiad o losach Amundsena ze zwa­
nym grafologiem Rafaelem Schermannem, 
który obecnie przebywa w  Berlinie- Mieszka­
jący w  BeirLiuie badacz polarny Broiitfuss 
pokazał Soheirmannawd dydykację Amundse­
na., zakrywszy podpis. Sohermamn oświadczył: 

Osobnik, którego pismo leży pnzedonroą, 
jest człowiekiem spokojnym, o wysokim pozio­
mie umysłu, który myśli naukowo i wykonuje 
wszystkie plany nawet wtedy, gdy musi ży ­
cie narazić. Wszystko, co przedsiębierze, jest 
gruntownie przemyślane. Nieraz fantazja po­
rywa go do sza.lonyxh czynów. Znajduje się 
wciąż w  niebezpieczeństwie życia, na które

jednak nie zważa, gdyż nie boi się śmierci. 
iGóry I powietrze są udziałem jego losu. Był 
już wiele razy w sytuacji, która wyda/wała się 
juiż wątpliwą, jednak wytężył wszystkie siły 
i  zawsze się ratoiwał i zawsze się wyratuje. 
Jego los jest ogromnie trudny. Znajduje się w  
najgorętszych warunkach, narażony na w iel­
kie ciempeenia. Może być, że zmilknie na tygo­
dnie i miesiące i będą go uważać za zmarłego, 
lecz zmowu powróci niespodziewanie".

Schermann określił jeszcze wiek Amundse­
na, a kiedy mu powiedziano, czyje pismo oce­
niał, udało się mu, nie znając podipsu, pod­
pis ten łudząco zrekonstruować.
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mają być zorganizowane 
dzi i Sosnowcn.

w  Warszawie, Ło-

Stach i lekarz patrzyli w  osłupieniu.
—  Co to znaczy? —  zawołał Stach.
—  Paradna komedja! Teraz wiecie jui, co 

znaczy doskonała aktorka! Brawo pani Nelu, 
brawo! —  odpowiedział wesoło Wiktor, kla­
skając mocno w  dłonie.

Ale pani Nela nie zareagowała na oklask, 
ani nie zmieniła pozycji.

—  Panowie się mylicie. Niestety tragiczny 
moment zaszedł rzeczywiście.

—  Ale nieprawda —  zaoponował Wiktor. —  
Pani Nelul No, dość już tego —  dodał, widząc 
zmienioną przerażeniem twarz Stacha. —  
Niech pani da spokój!

—  Nelu, przestań! —  zawołała pani Rena, 
rzucając się ku przyjaciółce i szarpiąc jej bez­
władne ramiona. —  Nela! przemów! Nie, nie, 
to nieprawda 1

I w histerycznym ataku padła obok łóżka, 
czepiając się zwisającej kołdry, przeraźliwy 
krzyk mieszając z nieludzkim jakimś śmie­
chem.

—  Nela, Nela, jak ty to doskonale zagra­
łaś! Nie, nie...

Z obecnych tylko jeden Zaborecki, jakkol­
wiek znalazł się w niezwykłej sytuacji, za­
chował spokój i zimną krew, przywołując słu­
żącą i usiłując uspokoić panią Renę. Stach 
klęknął przy łóżku, załamując ręce i patrząc 
z rozpaczą w zastygające rysy pani Neli, W i­
ktor i Tadeusz, dzwoniąc z przerażenia szczę­
kami i patrząc na 9iebie błędnym w tok iem , 
ukryli się w kącie jadalnego pokoju...

To była ostatnia rola pięknej pani Neli...
Kraków, w marcu 1928.

Nowe gmachy w yższych uczelni
w  Warszawie.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 28 liipca. Ministerstwo W. R. i 
O. P. postanowiło dalszą rozbudowę wyższych 
uczelni w Warszawie. Mianowicie stanąć ma 
nowy gmach Szkoły głównej gospodarstwa wiej 
■kiego przy ul. Rakowickiej, nadto gmach me­
dycyny sądowej uniwersytetu warszawskiego, 
oraz gmach Wydziału mechanicznego Polite­
chniki. Nadto w roku przyszłym ma być w y ­
konana budowa sal laboratoryjnych Państwo­
wej Szkoły budowlanej przy ul. Wspólnej.

TraKtat b n fflr a i  D G i s M M l .
Warszawa, 28 liipca (AW ). w  dniach naj­

bliższych rozpoczynają się rokowania między 
rządami polskim i łotewskim w  sprawie za­
warcia nowego traktatu handlowego. Dotych­
czas obowiązywało między Polską a Łotwą 
jedynie prowizorium handlowe.
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Utworzenie gahlnete im Jugosławii.
(Telegram  własny „N. Reform y").

Belgrad, 28 lipca. Wczoraj dr- Koroszec 
utworzył nowy gabinet w następującym skła­
dzie:

prezydjum i iprawy wewnętrzna dr. Koro*
•zec (słoweńska partja ludowa);

sprawy zagraniczne dr. Marinkowicz, demo­
krata;

finanse dr. Niko Znboticz, radykał; 
wojna i marynarka gen. Hadjicz; 
opieka socjalna dr. Stefan Baricz, słoweń­

ska partja ludowa;
sprawiedliwość: dr. Miłosław Wołnicz, ra­

dykał;
komunikacja Andrzej Stanica, radykał; 
kultura Switkowicz, radykał; 
rolnictwo dz. Włada Andrica, radykał;

reforma agrarna Daka Popowicz, radykał; 
poczty t telegrafy Bogoljnb Eujundzicz, ra­

dykał;
handel dr. Spaho, Muzułmanin? 
lasy i górnictwo Para Markowica, demo­

krata;
bndownictwo di. Andrelinowicz, demokrata; 
zdrowie pnbl, Gera Popowicz, radykał; 
oświata Milan Grol, demokrata.
Nowy gabinet liczy 16 członków, w  teni 

8 radykałów, 4 demokratów, 2 Słoweńców i 
1 Muzułmanina. Nowy gabinet przedstawia 
się jako zrekonstruowany nabinet koalicji.

Dziś nastąpi zaprzysiężenie nowego rządu.

Niekorzystno wrażenie 
wśród Chorwatów.

(Telegram  własny „N. Reform y").

Belgrad, 28 lipca. Wiadomość o mtamowaniu 
rzą dmdira Koioszeca wywołała w Zagrzebiu 
bardzo niekorzystny nastrój wśród Chorwa­
tów. Karoszeoowi laamzucają, że jako Stawie­
nie*:, sprzymieuzył się ze Serbami przeciw 
Chorwatom i itemsameim obalił twierdzenie, że 
Chorwaci nie są równouprawnionymi obywa­
telami. W  Zagnzobiiu spodizieiwacą się, że nząd 
Korosaeca będzie w  krótkim cziasie zastąpiony 
pracz nowy rząd, a mianowicie przez rząd, 
qpaintw ma podstawie poroumienia między Bel­
gradom i Zagrzebiom.

K e l l o g  w  & »a]r«i£aF.
(Telegram  własny „N. Reform y").

Nowy Jork, 28 Liipca. Sekretarz eta.mu Keilog 
oświadczył, że podczas pobytu w  Paryżu celem 
(podpisania paktu przeciw wojnie, aie poruszy 
sprawy odszkodowań, ani innych podobnych 
spraw, locz natychmiast po podpisaniu palkilu 
powróci do Ameryki.

Bela Kuhn zwolniony z wiezienia.
(!Telegram wl. „Iłow ej Reform y").

Wiedeń, 28 lipca. Bela Kuhn zakończył z
dniem wczorajszym odsiadywanie 3-miesdęcz- 
nego więzienia i jako formalnie uwolniony,

został oddamy w  ręce policji. Dotychczas nie*
wiadomo, kiedy przewiozą Belę Kuhna do 
granicy sowieckiej. Władze policyjne trzy-" 
mają oczywiście termin odjazdu w tajemni­
cy. Na granicy niemieckiej odborą Balę Kuhna 
niemieccy urzędnicy kryminalni, następnie 
aeroplanem przewiozą go do Berlina. Stamtąd 
zaś również drogą powietrzną ma zostać prze­
wieziony do Moskwy. Dziś przedpołudniem 
zgromadziły się przed budynkiem sądu krajo­
wego grupki osób, oczekujące wypuszczenia 
Beli Kuhna. Policja rozprószyła tłum składa­
jący się zwolenników partyjnych Beli Kuhna, 
którzy przyszli go powitać.

Pożar lasów w Tatrach.
Zakopane, 28 lipca. PAT. Wczoraj wieczór 

zaczęły płonąć lasy tatrzańskie w  odległości
4  Hm. od wodospadów Mtakiewioza. Spłonęło 
już kilka morgów lasu. Akcja ratownicza, jest 
bardzo utrudniona z powodu niezwykle cie­
mnej nocy. W  akcji bierze udział wojsko z
gen. lYzeżdzieckiim n.a czele, policja, straż 
ilp.śna i pożarna, oraz drużyny ochotnicze- 
iBluższyeh szczegółów na razie brak.

Polska w  komitecie olim pijskim .
Amsterdam, 28 Liipca PAT. Na wc zora jazem

(posiedzeniu międzynarodowego komitetu olim 
tpiijskieigo wyznaczono Polisce 2 miejsca w  
(komitecie. Wybrano płk. Matuszewskiego jako 
riiedegala Poleki.
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Na fllmla Tuchnowskiego 
widać w y ra źn ie  trzy osoby.

(Telegram  własny „N . R eform y").

Moskwa, 28 liipca. Odbyto się już wyświetla­
nie filmn lotnika Tuchnowskiego, który odkrył 
grupę Malmgreeina. Na wyświetlenie tego fil­
mu oczekiwane z wielkiem naprężeniem, pso- 
dziewajjąc się rozwiązania tragicznej zagadki 
Zdjęć dokonano, jak wiadomo, z aeroplanu i 
wypadły bardzo czysto i dokładnie. Zgodnie 
z orzeczeniem Tuchnowskiego widać na fil­
mie wyraźnie trzy osoby.

Nobile nie będzie w itany ow acy jn ie  
w e W łoszech.

Rzym, 28 liipca (AW ). Na skutek zarządze­
nia Mussolinego, w  czasie przejazdu załogi 
„Ita lji" przez W łochy ludiność ma się powstrzy 
mać od wszelkich manifestacyj. Pociąg z  Mo- 
nachjum przybędzie bezipośre-dnio do Medjoila- 
nu, a stamtąd skierowany będzie wprost do 
Rzymu, gdzie również nie będzie żadnych ma- 
nifeetacyj.

Katastrofa wozu rakietowego 
sgsfenra Vallfer.

(Telegram  iskrowy „N . Reform y").

Nordhausen. 28 Jiipca.- Odbyła się tutaj pró­
bna jazda wozu rakietowego systemu Valli*r 
„Eisfeld Vallier Rak” przy udziale jedynie 
kilku zaproszonych osób. Pierwsza i druga 
jazda wypadła zupełnie zadawałniajaoo; wóz 
osiągnął szybkość 180 km. na godzinę. Przy 
trzecim starcie rakieta została obładowana 
4 % -krotnym ciężarem i uzyskała szybkość 
210 km. na godzinę Czwarta jatzda, wypadła 
katastrofalnie; wóz, wyrzucony gwatłownie 
przy za.fcręcie z szyn, uległ zupełnemu etrza- 
skatdu.

ZdUro/oni parowiec niemiecki 
woła o pomoc.

(Telegram  własny „ N . Reform y").

Moskwa, 28 liipca. .^raszin", będący w  dro­
dze do Stravanger otrzymał iskrowe wołania 
o pomoc, wobec czego zmienił kurs w stronę 
Belsund. Depeszę wysłał nlemiecJu parowiao 
,Monte Cerrantes", któremu groziło zatonię­

cie wraz z 1500 pasażerami.

EF«8sb u p a ł ó w .
('Telegram iskrowy „N . Reform y").

Rzym, 28 lipca. Fala upałów we Włoszech 
trwa w  dalszym ciągu. W  Bolanji zmarł pe­
wien 70-lctni starzec z powodu udairu słonecz­
nego. Z Neaipolu donoszą o dwu śmiertelnych 
wypadkach porażenia słonecznego.

Stabilizacja waluty w  Rumunji.
{Telegram  iskrowy „N. Reform y").

Bukareszt, 28 Lipca. Parlament rumuński 
uchwalił wczoraj projekt stabilizaoji waluty i
projekt ustawy o izaciągaięciu pożycziki zagra- 
micanej- Równocześnie uchwalono układ % 
Francją w  spraiwie długów wojennych, ulkład 
,z właścicielami pożyczek rumuńskich, oraz 
umowę z giełdą londyńską. Preimjer Bratiamu 
uzasadniał w  dłuższej mowie politykę finan­
sową i walutową rządu.
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Zurych, 28 liipca. (PA T ) Paryż 20.33 3/8, 

Londyn 25 22 5''8, Nowy Jork 5-19.30, BeLgja 
72.271/4, W łochy 27.18, Hiszpan/a 80.Ś5, 
Holandija 208.90, Berlin 1 2 1 .0 2 1 ?, Wiedeń 
73.27 1/4, Sztokholm 139, Oslo 138.70, Kopen­
haga 138.70, Sofja 3-75, Pmaga 15.33 K , W ar­
szawa 58.20, Budaipesizi 90.54, B'iałogród 9.13, 
Ateny 6.75, Konstantynopol 2.64 3'8, Buka­
reszt 3.16, Helsingfors 1 3 . 0 7 Buenos Aires 
2191/4
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W jafef sposób będzie budowany pmach
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Rektorat Uimyrersylętu Jagiellońskiego rup-ra- 
cawal w  Jrw.Mmiiu br. na wezwanie miiniiisteT- 
etrwa narKJ publicznych projrram i warunki 
konkursu architektonicznego na projekt budo­
wa- grnachu Bi/bloteki Jagiellońskiej w  Krako­
wie. Do projektu tego dołączono zdjęcie par­
celi przeznaczonej pod Dudowę. oraz pnzyibli- 
żony kosztiryis budowy gmachu Projekt ten 
spotkał się z pewnymi zarzutami ze strony 
min. rdbót publicznych. Wobec togo rektorat 
przeslaJ wyjaśnienia w  sprawie przedłożone­
go programu, zastrzegając się przeciw projek­
towi min. robót Dubl. budowy mniejszego gma­
chu za kwotę 2 miljuaów zł. i pozr stawienie 
części księgozbioru w dawnym gmachu.

W  międizyczasie wszczęto również akcje aro- 
no Przyjaciół Biblioteki Jagiellońskiej, została 
zwołana komisja techniczna, która orzekła, iż 
•tropy gmuenu Bibljotek.1 Jagiellońskiej będą 
mogły naiwyżef wyurymać lat kilka, t. zn. 
dc wybudowania nowego gmachn. Natomiast 
wym iana ich obecnie zmusiłaby dyrekcję Bi- 
b'jotoki do z~ mknięcia lektor) am księgozbiorów 
dila stuóuących, co byłoby wprost katastrofalne 
dla uczonych i słuchaczy U. J. Toteż budo­
wa nowego gmachu rłaje się kwestia palącą, 
sprawa ta znowu zostanie odroczona. Doniosłą 
tą krwes.ją saintere-iowaiu się prono posłów 
woj. krakowskiego, którzy po dokonaniu prze­
glądu sal Biblioteki, wysłali depoitację do mi­
nistra Moiaczew»ki“gp Reputacja ta uzyska­
ła z jego stirony Zapewnienie gorącego popar 
cia sprawa nowej Biblioteki, jednakże pod wa- 
runikiean, iż Uniwersytet zgodzi się na propo­
nowany przez m nusterstwo sposób przepro­
wadzenia budowy, polegający na wykańcza­
niu co roku poszczególnych bloków. Będą one 
oddawane 00 roku do użytku, a po ukończe­
niu ostatniego bloku, będą stanowiły jedną ar­
chitektoniczną całość.

W  czasie swego pobytu w Krakowie, mim. 
MoraczewisBi ocłb'ił konferencję z przedstawi* 
cielami t  niworsyletu Jagiellońskiego, Biblio­
teki Jagtoltońiskiej oraz anch. Wacławem Kray- 
/■anowskins. P. nninister podniósł wielkie trud­
ności finansowe, z  jakiemi óędze musiał wal­
czyć rząid, ażeby przeprowadzić równocześnie 
budowę czterech bibljotek w  Polsce zwłaszcza 
wobec istnienia sterczących, )ak się wy raził 
p. minister, „nowych -urn budo wlanych", tj. 
rozpoczętych przed laty z wielkim nakładem, 
budowli, na dokończenie których rząu nie miał 
fnneuszow. Następnie a roli. jKrayi.anow«ki 
. rzedistawił prefekt budowy gn achn Biblio­
teki systemem blokowym, przedstawił koszto­
rys, według którego ogólne knsrta budowy wy- 
niosą 4 miijony 991 ty«. ri. W pierwszym To­
ku stanąć ma blok księgozbioru, w  drugun blok 
czytelni i reszta księgozbioru w  trzecim maga. 
,ryny specjalne i pracownie, w  czrwartym wej­
ście łgowne, bu ra i mieszkania. Projekt ten 
zastał zaakceptowany przez min Moraczew- 
skiego. Zaznaczyć należy, iż wobec tego, że 
arch. Kirzi zanowski zajmował się specjalnie 
od lat sześciu sprawą budowy Biblioteki Ja- 
giellońiskioj, oraz posiada wszechstronne do­
świadczenie w  prowadzeniu budowy wielkich 
gmachów systemem bbkowym, min. Mora- 
czewffki zgodził się na powiedzenia mu wyko­
nania planu, nie rozpisując konkursu.

Senait akademicki zwrócił się wobec tego do 
ministerstwa oświaty z prośbą o zatwierdzenie 
projektu budowy nowej Biblioteki systemem 
blokowym za ogólną sumę 5 milj. zł. oraa po- 
ruczenie aroh. W acławowi Krzyżanowskiemu 
wykonania odpowiednich szkiców.

Tego rodizaiju rozwiązanie palącej wiorost 
sprawy należy powitać z uznaniem, gdyż już 
za rok część księgozbiorów może się znaleźć 
w  nowym gmachu, przez co 'zostanie usunięte 
niebezpieczeństwo zniszczenia.

-«§o~

uroczyste g W B B f t  c u  2 m m  lo tn ira i
w Krakowie.

Jak się d<ro aaujemy, w dniu dzisiejszym 
po powrocie otddzhłów 2 pułku lotniczego z 
ćwiczeń ma nastąpić rozdanie nagród dila re- 
aeirwiwtów, którzy pierwsi się stawili na próbną

mobilizacją. 2 pufeu lotmiczogo. Uroczyste 
zakończenie ćwiczeń nastąpi o godzinie 4 
poczom rezerw:ści odmaszerują z srktostrą do 
m.asta.

-0 5 0 -

Koks i węgiel powodują groźne pozory
w K r a M e .

Nagromadzony w  ipirwweaoh szpitala św. Ła ­
zarza węgiel w ilości sześciu wagunów, uległ 
ubiepłeii nocy samozapaleniu Aikcia była o tyle 
utrudniona, że w  podobnych wypadkach, je­
żeli nie rozporządiza się bardzo wieillką ilością 
wody tak, że całą piwnicę możnaby zatopić, 
nalepy unikać ogółem gaszenu. wodą płoną­
cego węgla, gdyż może to sprowadzić groźną 
w skutkach eksplozję. Wobec tego przybyła 
straż pożarna musiała wynosić płonący węgiel 
, , . m  z piwnicę do grodu, a uciążliwa ta 
praca trwała prz«z 10 godz

Nad Tanem po godiz. S-ciej zawezwano po 
raz wtóry straż pożarną na ul. Piaski nir 29, 
gdzie spłonęły zabudowania należące do go­
spodarstwa ogrodowego p, Anny Knaus. Przy­
czyną ognia byl gorący koks, złożony w dre­
wnianej rzepie, w kitóroj znajdowały się ró­
wnież siano i siana. Straż pożarna zastała 
już wielki ogień, który oojął drewnianą szopę 
i spowodowa, minięcie dachu. Również i są­
siednie uachy jul się zajęły. Atoli energicz­
nej akcji straży udało się ogień ulouaiizować i 
zagrożony .iluie iom mieszkalny uratować. 
Szkoda materjalna znaczna.

-o§o-

66-ciu włamywaczy mieszkaniowych
zaalazło się i  siec* irailrei c iła iy  peliciioi na M  irtm

Już od dłuższego czasu sygnalizowaliśmy 
zwieLszanie się w porze wauacyjnej liczby 
włamań mieszkaniowych w Krrkowei. W ła­
mania te przybrały posiać prawdziwej plagi 
naszego miasta. Zwłaszcza mieszkania osób, 
"rzesywaiacych poza Krakowem, pilnie w y­
śledzane przez rozmaitych rzezimieszków 
padały ofiarą śmiałych włamań. To też orga­
na policyjne w idziały się zmuszone zarządzić 
wielka obławę r& teienie Krakowa.

W  dniu 26 b. m. w  godzinach wieczornych 
i w  dniu 27 b. m. w  godzinach nocnych prze­

prowadzono obławę na terenie Krakowa i 
nrzedmieść. Ohława dala sensacyjne wyniki 
Zatrzymano 164 podejrzanych osób, które do­
prowadzono do urzędu , ledczego ua ulicy Ka­
nonicze!. Tam po wylegitymowaniu wypusz­
czono część przytrzymanych na wolność, na­
tomiast aresztoweno i odstawiono do więzień 
sądowych 68 osób, Doaro kiwanych przez sa­
dy aa rozmaite przestępstwa, zwłaszcza kra­
dzieże mieszkaniowe.

uSujd a? ‘ataitzpua pora dśim Auiago^
mań mieszkaniowych ulegnie obecnie zmiej- 
szeniu.

-o§o-

Thmacz dzie? Przybyszewskiego 
w Kiakcwie.

Od kilku dnu bawi w  miejcie naszem prof 
dr Marian Burjan, profesor literatury d lektor 
języka czeskiego na uniwersytecie w Lubla- 
nie. Prof. Burjan przybył tutaj, celem zbada­
nia materjału naukowego, do pracy o Kazi­
mierzu Brodzińskim. Jako literat, zajmuje się 
on oddawne naszem jiiśmiienmctwem i jest je­
dnym z pierwszych tłumaczów dzieł Przyby­
szewskiego d Żeromskiego na język czeskii. —  
Przyjęciem zasłużonego polonofila zajęto się 
Akad. Kolo Przyjaciół Czechosłowacji z pre­
zesem Wl. Grabowrkim na czele.

Wycienlta turmka s»rzybedxla 
do krakowc.

Jak się dowiadujemy w  dnwi 6-go sierpnia

przybędzie dc Krakowa wycieczka akademi 
ków muzułmańskich z Turji. Przyjęciem wy 
cieczkii zajmie się krakowska ekspozytura ko­
misji akad. przy Min. Spraw Zagr.

Wycieczka turecka w  dzi dzsiejszym prze­
jechała przez granicę polską w Śniatynie, u- 
dając się do Lwowa, skąd uda się do Wilna.

Ssgretsacje wi#iniów w Krakowie
W mvś) przepisów nowej ustawy o więzien­

nictwie więzienie krakowskie przystąpało do 
segregacji w ięźniów  przez wytudręhmenie od­
działów dla skazanych na kary: 1) lekkiego i 
2) c ężkiiogo więzdenia. Przy wyznaczeniu 
miejsc w  celach wspólnych uwzględnia się ro­
dzaj przestępstwa i  kary, poziom moralny d u- 
mysłowy. Osobno osadzone zostały kobiety. 
W ięźniów chorych, a zwłaszcza gruźliczych, 
■•sadzono w  specjalnym oidzaaie.

Ci, Którzy oozosiali w  Krakowie.
—  Proszę pana —  mówił do mnie pewien 

znajomy —  dlaczego dzienniki niszą ciągle o 
szczęśliwych wdowcach i wdowach słomia­
nych, o jeszcze szczęśliwszych małżeństwach, 
które z metryką ślubu wyjechały dio rozmai­
tych letnisk, uzdrowisk:, miejsc kąpielowych, 
a nawet zr granicę? Dlac.zego ciągle powta­
rzacie, że Kraków się T""yludnił?

—  ponieważ to prawda —  bąknąłem.
—  Tak’  —  mówił dalej mój znajomy. —  

Vf yludmło się może pańskie kółao znajomych, 
wyludn ły  się rozmaili; ;nne kółka innych zna­
jomych, ale nie Kraków. Procent tych, któ­
rzy wypchali na wiJogjaturę, A"S+ w  stosun­
ku do ogółu ludności znikomo mazy. Poprostu 
jesteśmy —  jak to eufemi&tyczmie powiadają —  
zaimałc zamożni. Są tacy nawet, którzy mają 
urlop, a nie wyjeżdżają.

—  Z przywiązania do Krasowa ?
—  A  taik z przywiązania na ń-ńcuchu nie- 

możnoś"i. Powiedzmy, że rodai-na, złożona * 
trzech osób wyjeżdża do Tenozymka czy do 
Rudawy, cizy do innej pobliskiej miejscowe 
ści. Pokoik na 4 tvgodnie kosztuje co na.jmn.ip] 
60 zł. W  pokoiku łóżko, s tó ł. dwa krzesła już 
bezpłatiue, równie iak prawo wspómego uży­
wania kuchni. Zabieraj z sobą sienni*!, czy 
maiterace, ooduszki, potoiel, garnki, zastawę 
gtołową, poprostu całe gospodarstwu. Taka prze 
prowaidzka laim i naipowrót kosztuje kilkadzie­
siąt złotych. A teraz abshiga na sławetnej wi- 
lecjaturze, gdzie przyniesienie koneweczkr wo­
dy z zakażonej studni kosztuje tyle, co syfon 
wody sodowej w  Krakowie. Są miejscowość 
z  pensjonatami, ale miesięczny dochód takiej 
rodziny, zwożonej z trzech osób, wystarczyłby 
na jednol^godmiowy oobyt w  pensjonacie.

—  Przesada —  odipaiłem, ażeby coś powie­
dzieć.

—  Powiedzmy: na dziesięć dni, na połowę 
miesiąca —  mówił spokojnie mój znajomy —  
nastepuie niewesoły powrót do Fnaieowa i ży ­
cie na kredyt. A  teraz racz pan posłuchać, jak 
wygląda moja htotorja urlopowa.. Otóż ja mam 
czterotygodniowy uirlop, moja żona, popołu­
dniowa kasjerka w  sklepie od szeregu lat, ma 
dwutygodniowy urloip, wreszcie moja córka, 
ooczątkująea si motypistka ma siedmiodniowy 
urlop. Jakże tu jechać na wilegjaturę, gdy cór­
ka wraca do Krakowa po siedmiu Jnaach, żo­
na po 14-, a ja po czterech tygodniach tom- 
binowal śmy rozmaicie i zostaliśmy w  Krako­
wie. Jeżeli prawda jest, że miło mieć towarzy­
sza niedoli, to mamy ich bez liku. I dlatego 
napiszcie coś o tych, któnw pozostali w  Kra­
kowie h- ł— *■

^PROIMIENTgcr. W tych dniach powstał w Kra­
kowie Ludowy Zwiąmk amystyczmo-Mlerarki „Pro­
mieniści", Związek, jalko orgamrTaoja ścińle bezp."- 
tyjna, slcupoa p sa.rzy, poetow a amystor" ludowych, 
piszących d diŁrala.iącvch dla luldtu. Siedziba Z. ią- 
zku mieśc.i się w Kraurowie pnzy ul. św. PŁT'ipa 
12, I p. Za komitet orzamizacyjry: Dr. Siairui l̂aw 
Kulpa.. Robert Ryd'z. FranciRzek 1 ńpińiśk ar 
dyislaw Koss, Wilhelm Rosiek, dr. Frainaiszek 
Dziadkowiec, Micha! Rusinek, Józef Sad'j!dki.

AUTOBUS KRAKÓW- -SZCZAWNICA. Polski 
Związek Turystycizny zaroradaimia, Ze autobus, 
kunsiujący na jinji Kmaków- -Gzorrrtyn —Szczawn 
ca od dinia 27 b. m. wyjeżdża z Kratkowa o godiz. 
8.30 rano, zaś ze Szczawnicy o godiz. ó po poi.

TRAtHGZNA ŚlflERC. Z Gdyni nudcezle wero 
"n, do Kraikowc wiadomość, że podczas w  -.ieczki 
łódką na morzu monąl 17-letau syn p. Ma.rjana 
Krzyżanowskiego, znanego ksiyga.raa Irmkowskiego, 
uczeń 8 fcl. gimnaziałnej. Wiadomość ta srybnio 
rozeszła się po mieście, wywołując bolesne wina 
żenie wśród J,icanvch przyjaciół i ancjomych pp. 
Kwcżanowokich

INWAZJA MTSZT KA KRAKÓW Krakows-ńe 
pr.zedmieścaa odczuwają inwazję myszy. Zaozroają 
one ziwyikłą wędrówkę a pó1 z okolic Kraikowa, 
gdzie zaczęły się już żniwa. Roboty potni wystra­
sza.}?. je zmór, a cięcie zboża petoawna j( stra­
wy. Najmiększy najaizid oaozuwaiją mieszkańcy 
Bronowie i Podgórza.

JEDWAB MU PFZTNIÓSf NIZSZCZĘSnP. 
Kaitz J.aikób nisiiJowal skraść ze (Hkł«ini Izaaka Kłeii- 
na przy ul. Krakowskiej, 30 metrów jedwbiu,, za 
co zosiial aresztowany. _

KŁOTJ BR/NSOIDTA 9‘am,:isl0.wii« 7iaji, u/l. 
Bemardyńsika 2. sferrdiziono z mieszkania branso­
letkę złota, d garderobę, wartości 300 zł.

GARDEROBA. I ZEGAREK Marji Pietrończyfe, 
-przy uil. Królowej J£-d'wiiai 120, iŁnadziano gard* 
robę 1 rogairek, iwartościi IIO zł.

DOBIERAŁ SIE DO MIODU. Arnsztcrwamo Wę­
grzyna Jaboha. kltóry dokona! wliamamia do m-iodo- 
svto'i Spiry Stitmueia przy Ul. Krakowskiej, gdiie 
®l.T0Jdił gotówkę i srebrne kieliszka.

m m rnom z  h r a t a
Twłpkl Kisproulcz? pozowane 
bQd!ą w fflsuzole»m 1 sierpnia 

1 0 39 roku.
W  najbliższytch dniach 7 Harendy tr-od Za- 

kopainam aośtainie prżoyiiezfiona do utunra cen 
na biblioteka i. p. Jana Kasprowitraa i umie­
szczona w  Muzeum w  Czarnej Kamiarnry w  
Rynku. Otwamcto Muzeum nastąpi 1 wrześria 
b. r. Przenżesieiiit prochów Jana Kasprurw.Jłia 
z tymozarorwego grobu no mauzoleum ns Ha- 
rendgin odbędzie się nie wcześniej, jak za rok, 
prawdopodobnie w trzecią rocznice śmierci poe 
ty, t. j. 1 rierpnia 1929, a to z braku tondiu- 
szów na n ylkończeniie gTo/bawm.

Pr̂ ysotowanln do Zjazdu 
Legionistów w Wilnie.

Z Wiilna donoszą: Prace około organizacji 
Ziazdu Legjonistów są w  pełnym toku. Komii- 
tet organizacyjny pod przewodnictwem prezy­
denta miasta p. Folejowskne^o, przeorowadzil

podział pracy i wyłonił w  tym celu pięć sek- 
cyi: organizacyjną programową, prrząckową, 
żywnoścuuwą d prasową. Sekcja prasowa 
przygotowuje pamiątkową jedinodmi.ówkę p. t  
„W ilno— Legjony“ , w  której opracowaniu we- 
zm ąudzał ludzie związani z ideologią legiono­
w ą oraz uczestnicy wa'k legjonowych. W  w y­
dawnictwie tem podkreślony bęazie stosunek 
M lilna do ideologj legionowej i udział W ilna 
w Legjonach i walkach o niepodległość. Zjazd 
buda w  mieście ogromne zainteresowanie. 
Zgłoszenia chętnych do współpracy są maso­
we.

Ułatwienie przy opłacaniu 
przesyłek.

Mijnisrterstwo komunikacji wydało zarządze­
nie, że opłaty za przewóz „bagaży" w  pocuą- 
gach osobowych maga bvć uiszczane nietyl- 
ko podczas nadawair i a ba.cażu —  jak to mia­
ło miejsce iotirohczas —  ale również : przy 
odMerrnin go. Zarzi dzenie powjtżsize naieży 
powiitać z uznantoin, nmażildwi ono bowiem 
pasażerom, a zwłaszcza osobom wracającym 
7, letnisk, opłacanie bagażu na stacjach ich 
imeijsca zamieszkania.

 o§o----------
ZAKAZ POBIERANIA TAKfT KURACYJNEJ. 

Mim.i®ierstwo sfiraw wewinętinziniTh wydało zarzą­
dzenie, zaJkanuiaee pobierania 'taksy kuracyjnej 
h m  uzdrowiskom, Jrtóre nic przeprowadzały wska- 
zamyrh in-westycyj.

KATASTROFA KOLEJOWA Porozedm""] nocy 
na stacgl Nieborów na Iiimji Sknermieiwice — 
Łowicz, pociąg osobowy Nr. 4ói, dążący do Ło­
wicza o gedz. 1.66 w nocy, pnzy semaforze, nagli 
ttderaony został pnzez nadjeżdżający z dnugiei 
str,wiy pociąg 'owa/rowy Nr. 486. Maseyjla pociąjru 
Iow? ro-wegr w'ikoleila -się, a w pociągu osobowym 
noważaw. usakodzona została inasz-.ma, h rdc.r, 
dwa bra/nkandy i trzy wa®ony fmzeciej klasy. Oięż- 
ko nanny jest maszynista jiociągu osobowero Loo 
na.rd Raianer, oraz norduikitorzy: Jan uemi ndow- 
ski i Wacław Wiśmiewskb Z pasażerów uciermeli 
nejbardzsifcj ipn.: Wacław Kryński z Płocka, ^ailo- 
mon Zareohita z Gostyrda i Mieczysław Gross 
z łowicza Lżej rannych jest Julkanaście osób.

Przerwa w ruchiu t-wala do 9 rano. Wjwofctr 
kztaslroty miało być roztargnieni* urzędniku cu­
chu., który zaponr iaj o tem, że dyżurna rmzy 5.  
nmtonz< opuroit służbę o godzinie 12  i nic wysiał 
tanr zastępcy Wydaje się to dosyć ajiwmem, gdvr 
stanowiska przy eamołjrze nie pawóndetn oipusaczać 
dyżi’ ray przed nadejściem zastępcy.

ŻUCHWA!-- ZBRODNIA. DOKONANA NA LET- 
NICZCE POD ŁODZIĄ. Onegdaj letnisko ,Meleró 
wek" pou Łodzią W3 ‘ rzągrięte zostało wiefcią 
o strasznej przygodizie, którar stpotkala 234etnńą 
F. G„ córkę znanego knocą ludzkiego. Pańs'wo G 
od mesiąca zamieszkują ua letnisku we wsi An- 
toruiew obok Helenówka. Janna G. w^ibrala ,.ę 
w odwiedziny do znajomych, zai.ne°dka.łych w He- 
lenówku i w drogę pcw Mną do oomiu wybrała 
się późnym wieczorem.. Gdy malazła sit; u wylo­
tu ciemne jailei, biegnącej wzdłuż dwóch szeregów 
zamkniętych wa.l) Helenówika, wybiegł z za płotiu 
jakiś draib i  chwyci' ją za rękę. Napadnięte za­
częła wzywać pomocy; lecz, niestety, bezs'"utecz- 
nie. gdyż w krąg nie było żywej duszy. Zaczęła 
pnzyto ze Izami błagać napastnika, by ją zostawił 
w Bookoju, Traamian za to da tniu 150 7.1 ., które ma 
w sakiewce. ZeztyieTzęonny osobnik nie chciał je­
dnak o riczetm słyszeć. Powaliwszy dziewczynę 
na ziemie, zacząi zdnienać z niej suknie i b êU- 
znę. Pończochon", ściąjęniętemi z nóg, nadnflb'* - 
wo! jej usta, poczorn na nieprzy.tanuej cokonał 
ohydnego gwatiiu. Było już oóźna noc, gdy nie­
szczęśliwa odzyskała przytomność W pożałowa­
nia godnym sianie, resztkami sil dowlokła sir do 
Anton iearw, gdaie opowied-ziala przerażonym ro­
dzicom o straszliwej przygodzie, laka ją spotKala. 
Zrożnąozemi rodzice poy iadotrrńi niezwłocznie
0 zajściu posterunek policji w Radorofirzozu. W wy­
niku ob'awv zatinzymairou panu roobników co do 
których zaohodizi podejrzenie dokonania ohyiknej 
abrcini. Sprawca czynu jest oodobno synem do- 
aor-y jednej z okoli-' nych wili.

fA.AMNICZl ZAMACH DYNAMTT0T7Y. lak 
donoszą z Kaitowrc, we czu-antek 26 b. m. ó.ooło 
godz. 1 1  wieczorem nieznani sprawcy trztuoiói ma­
teriał wybuchowy przed mieszkaniem sztygara, 
Kairola Gerptnena w Brynowie. Wskutek ekaplpwi 
wytecialy wszystkie szyby; ofiar w ’udizia~h nie 
było. Na miieńsce wyoatdiku wyjechała z Katowi- 
specjalna komika śledcza, która prowadzi energicz­
ne śiediatwo. Główna, komenda poheji wojew. śl. 
■wyznaczyła nagrodę w -wysokości 1000 zł. za jro 
moc w wykryciu sprawców.

WT**ADtK W  CT.łKU. W dniu otwarciu cyrku 
Stani ęwstkich w Sosnowcu roiairzyl się wypadek, 
mogący mieć bardzo smume następstwa. Gdy 
Czesław Baraństła w nzatoe rodnego popisu na ń 
cmokołiowoi:, wwsotkim na kilka metrów, jeździł na 
aronie, jeden z widzów, starszy wiefiem. kmzykmą 
nagli i począł śpiewać oioserkt żydowską. Krzyk
1 jaimieszanie żdeco-jontowalo Barańskiego i runął 
z wy tok ości kilku mrtirów na airenę, tłukąc się 
dość dotkliwie.

NOWE WŁADZE Na TTNTWERSYTEC-TE LWÓW 
SKTM Rektorem Uniwersytetu Jara Kazimierza 
w « Lwowie wybrany -rosiał prai dr. Leon Piniń- 
skl, profesor żwy-czarmy wydziału prawinic-^go, 
dziekanami, zaś wydz:ału teblogioznego p ro . ks 
dir. St. Żukowski, nrawniicize”o pirof. dr Kamil 
Stefko, lekarskiego pret dr. Marian Franke, hu­
manitarnego prof. dr. AdoU Chybi ński, matemu- 
tyczeo-przyirodiniczeigc prof. dr. Jan Hinschler.

WYKOLEJENIE. SIĘ POCIĄGU. W dniu 27 
n. m. o godz- 9 camo na 67 iom. między stacją 
Uswzyki a U«t.}aniowem wykoleił się pacowóz, oraz 
6 tłraigonów pociągu towarowego, rdążaiacego do 
Zagórza. Z powodu katastrofy ruch otobowy od­
bywa się z przesiadaniem, much uowairowy zaś zo­
stał wstrzymany, przypuszczęlmiic na przeciąg 24 
godz,im Ofia.r w ludziach nie było.

ZBIEGŁ Z RODZICIELSKIEGO DOMU W OEA- 
WIF PRZED ŚLUBEM. W Jarvczor ie obok iuwowa 
mieszka od szeregu lat nodzma Roswiow. Ojciec 
łei ortoksyjnej foSziny jest ..srameFem" w jednei 
z lwowskich bożnic. Svm Rosena, 234etni Moiżesz 
doszedł do wieku w którym należy wejść w zwią­
zki małżeńskie. Do ego parła -odzina i zmula.zlf 
już dla syna wybrankę, mającą 600 dola.róy w po 
»agu. Sytn sir ąpezeclwia! i w obairńe przed mał- 
żensiiwem — zme.gl roszczę przed trzema miesiąca­
mi z domu i do tej pory me wrócił. Zro-z-pacrom* 
nm- ima, posżukujs zbiega.
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Wyniki śledztwa napadu 
na poczta lwowska*

Jak wczoraj doniesiono, onegdaj Lw ów  po­
ruszony został wieścią, o nowym zamachu na 
ooczię. Tym razem chodziło o filję pocztową, 
Nr. 14, mieszczącą się w  Jałowcu, za rogatką 
Łyczakowską.

Pierwsze wyniki śledztwa wykluczają tym 
razem ,by napadu dopuścili się teroryści z U. 
0. W., których dziełem —  jak wiadomo —  
napad przy ul. Głębokiej.

Zd?ie się nie ulegać wątpliwości, że w ła ­
manie dokonane zostało przez amnestjonowa- 
oych kasiarzy-fachowców, z których w osta­
tnich dniach wuelu opuściło mury więzienne.

TTifittomosa ze M a
P o d r ó i  n a o k o ł o  ś w i a t a  w e  w o z i e ,  

z a p r a w i o n y m  w  k o n i e .

Donoszą z Budapesztu: Były dyrektor tea­
tru i znakomity artysta, 76-letni Bertold Kb- 
rbssy, postanowił w j ratować się z nędzy w 
oryginalny sposób. Mianowicie w i sprzedał 
wszystkie swoje ruchomośai, za sumę uzyska­
ną krpil wóz i paią koni, na którym wraz z 
córką, również aktorką, zamierza udać Się w  
podroż dookoła świata, koszta podróży po­
stanowił koróssy opędzić odczytami, wygla- 
sranemi w miastach, w  których się zatrzyma.

Artysta udaje się najpierw do Wiednia, na 
stępnie do Berlina i dalej na zachód. Spodzie­
wa, się, że najdalej za rok powróci do ojczy­
zny.

Kórossy był niegdyś popularnym i sław­
nym komikiem, ulubieńcem całego Budapesz­
tu Ostatnio warunkii, wśród których żył, by­
ły  bardzo krytyczne, ponieważ artystę utrzy­
mywał się «  12 pungo miesięcznie.

P o l i t y c z n e  o ł ó w k i  w  s iz k o ła c h .
„Petit Journal'' donosi, że w  ubiegłym tygo­

dniu rozdawano w  Hagetnhachu w okręgu AR- 
kirch dzieciom szkolnym ołówki, pomalowane 
na koloi ozarno-biało-czeiwony. Barwy te nie 
były przyipadlkow u zestawione. Na ołówkach 
był napis „Made m Bava.ia“. Dziennik donosi, 
że w  sprawie tej wdrożono śledztwo.

Cj.) EATASIROFAT.NE PUNrĘCIE SUFITU. Juk
lonosza dzienmiiki miiemiiecfcie, w głównym urzędzie 
,mczitowym v Weimarze amnąl sufit w  sałi telefo­
nicznej, w której pracowało 2ó 'telefonistek ood 
lazcuem wyższego urzędnika. Wszystkie te osoby 
/.ostały zagrzebane wśród gruzów Urzędnik ,poniósł 
maerć na miejscu, niektóre zaS tefefumjsibki zostały 
'ranione, bądź dostały wztnząsu nerwowego. 
Wspomniany sufiit byl wykonany systemem Ra- 
bśfczo, to znaczy a giipsu na siatce drucianej. Tego 
r jdzaju roboty budowlane nie odhaczają się do­
stateczną "rwailością, to też sufit w weimarskim 
j  izędzie teteiamczmym ruinąl — jaik się okazało — 
P'«d ciężarem zaledwie dwóch robotników, którz.y 
stuli na nim, -wykonują,c prace malarskie w wyż-
• : « j  ubikarii.

Oj.) THATOAJ W OKNIE WYSTAWOWEJ.
Niepraw-dopndoibne, a jedmaik prawdziwe. lAwelo* się 
w Benlii.u.ie na Wjilmersdorfstkiej ulicy. W.ielki sa­
mochód ciężarowy zderzył się z wozem tiramwaijo- 
wym. Zderzenie było tak silne, że wagon tramwa­
jowy wyskoczył z szyn i silą .bezwładności wjechał 
na ohodmiik d uderzył -w okffto wiystawowe sklepu 
z wyrobami tytoniowymi. Jak wyglądała wysłaiwa 
po tran uderzeniu, nie trudno sobie wyobrazić. 
Niestety, przy tej sjoosobności .pięć osób odniosio 
rany.

(j.) LOKALNY POTOP. Telegram z Santiago de 
Chile donosi: Miasto Puento .Mom zostało na,wie­
dzione straszną katastrofą zalewu morskiego. 
Olbrzymie bałwany moitkiie zniszcz-,ly budowle 
portowe, ulice, tor kolejowy. Niektóre drzietnice 
miasta izostały z ziemią arówDiaine. Parowiec „Im­
perial" zatonął w .powie, ziaś pairowt.ee „Ituanchd" 
został rzucony na skalv d prawdopodobnie jest 
stmeony. Zginęło 10 osób, ade prawdopodobnie 
Ir-zba ofiar w ludziach okaże się większą.

B sM ilcrii js is ru k a s iz s c ir
K ra j, v» którym  w szys tk o  je st 

nieprzeccątne.
Brzmi to nieco paradoksalnie, lecz prawdzi­

wie: amerykanizacja zrodzda się w Europie. 
Można to łatwo udowodnić; wszak Europej­
czycy byli pierwsi, którzy z Ameryki zrobili 
kraj, o najdalej idących możliwościach jakim 
Ameryka niewątpliwie jest dzisiaj. Dopiero z 
biegiem stuleci powstał t. zw. amerykanizm 
a za nim amerykanizacja. Trudno zaprzeczyć, 
że Ameryka wyw iera dzisiaj nietylko ekono­
miczny, lecz także moralny wpływ  na społe­
czeństwa wszystkich kontynentów

Nad kwestją, dlaczego tak jest, zastanawiali

się niejednokrotnie rozmaici mężowie stanu, 
politycy, ekonomiści. Zdawałoby się, że spra­
wę te inożna wyjaśnić jednem określeniem: 
Ameryka ma pieniądze, a emanacją dobrobytu 
jest kultura. Lecyz tutaj właśnie zaczyna się 
słaba strona takiej definicji. Czy Ameryka ma 
kulturę, godną swoich kapitalistów?

Nawet najzagorzalszy ipatrjo^a amerykański 
musi przyznać, że —  nie. Ameryka ma inicja­
tywę, rozmach, cywiiHazację wreszcie, abeńmiu- 
jąca wszystkie dziedziny życia, wszystkie ko­
ryta rozpędu dnia, lecz trudno to określić kul­
turą.

Dlaczego ci sami Europejczycy stali się w  
Ameryce tak odrębni, tak zupełnie ńnni, jak 
ich bracia europejscy? I tutaj nasuwa się pe­
wna zasadnicza refleksja: roślina, przesadzo­
na na nowy, podatny do rozwoju grunt, na­
biera świeżych barw, nowych soków i żywot­
ności. W idocznie Ameryka jest tym podatnym 
gruntem, który 7 amalgamatu ras europejskich 
mógł stworzyć rasę m/wą. amerykańską, któ­
rej członkowie są pełni iniejatywry, energji, 
rozmachu. W pływ  szerokich, nowych, niewy- 
z\ ska.nych przestrzeni na ludzi, którzy przy­
jechali do lego kraju z zamiarem och w yzy ­
skania musiał się ujawnić. Nie należy o tern 
zapominać ,że w  Europie pozostali 0 ’ bo lu­
dzie, posiadający byt uregulowany i udeptane 
tory dzialalnośoi, albo też ludzie ociężali, bez 
rozmachu i inicjatywy, z których pożytek spo­
łeczny jest. minimalny, albo żaden, a temsa- 
raem ujemny.

Do Ameryki zaś wyjechali Ci wyjeżdżają) 
ludzie, przygotowani na walkp zwycięską, za­
sugerowani powodzeniem. które tam każde­
mu pragnącemu go intenzywnie przypada w  
udziale, żądni przygód i wyładowania nagro­
madzonej energji czynu. Zaś trening energji, 
pomysłowości, inicjatywny z pokolenia w  po­
kolenie musiał dać takie rezultaty. Uwidocz­
niła sie tutaj teorja atawizmu w  cafej pełni.

Teodor Luddicke dał na pytanie, co to jest 
amerykanizm, taka odpowiedź: Amerykanizm 
jest to instynkt ekonomiczny, Wzrosły do naj­
wyższej potęgi we wszystkich dziedzinach ży ­
cia prywatnego i publicznego. Jpst to niewąt­
pliw ie definicja słuszna i trafna. Ostatnio A- 
merykanin Edgar Ansel Mowrer w  dziele p. t.: 
„Ameryka, przykład i ostrzeżenie" zgadza się 
na nia zasadniczo, lecz zarzuca jej błędne 
wnioskowanie, klóreby z niej wysnuć można,

mianowicie, że Amerykanin znajduje więcej 
emocji i  przyjemności w  pogoni aa r ł o  
tem, aniżeli Europejczyk. Zdaniem autora 
mniemanie takie jest błędne, Amerykanin na­
wet nie przejmuje się więcej od Europejczyka 
swojemi interesami, interes jest dla niego je­
dynie terenem i krainą niewyczerpanych mew 
żliwnści i niespudzianek. Społeczeństwo 
rykańsKie jest przeciętnie złożone z ludzi, k'ó-> 
rych u nas zalicza się do t. zw. stanu śred­
niego, demokratycznego. Przytłoczeni rządem 
większości, muszą szukać ekspanzji swojej 
energji i indywidualności na terenie twórczo­
ści gospodarczej. Nie bronili się zgoła przed 
zwycięstwem instynktu, żądnego p< siauania 
jak największych bogactw materjalnych; przy­
znali się do tego otwarcie, ponieważ sprawiło 
im to jewną przyjemność słuchać tego instyn* 
ktu. Jedynie z powodu splotu okoliczności, fol­
gując temu instynktowi, pozbyli sńe ubóstwa 
i stworzyli potężny przemysł amerykański.

Amerykanin rob. pieniądze na każdej dro­
dze, etycznej, czy nie, lt trzystnej dla obywa­
teli, czy szkodliwej. Handlarze niewolnikami, 
zaś obecnie przemytnicy alkoholu dochodzą 
do olbrzymich fortun, co ni< przeszkadza nm 
być filantropami i altruistami na szeroką ska­
lę. Bpz względu na teren działania jest Ame­
rykanin przy swojem biurku autorem i twór­
cą, dyktatorem czynu i pomysłów, a nie wo­
lem roboczym, zaprzężonym w  jarzmo co­
dziennych obowiązków. Co u nas nosi żmu­
dną nazwę powinności, tam jest wolą i  we­
wnętrznym imperatywem. Niema tam Daso- 
żytowania na mieniu drugich, Kpz ciągłe po- 
szukiwanie nowych możliwość-' zdobycia środ ■ 
ków, któreby mogiy służyć ogółowi.

Zdaniem Mowrera na amerykanizm składa 
się ,,angielska w o lność",1 gwłaściwa silna_wo­
la" i „zrozumiała, naturalna równość". Eko­
nomiczna swoboda, a nawet awanturmiczość 
i współzawodnictwo w zdobywaniu się na po­
mysłowość dostarczają klucza i  broni dc  ̂ t. 
zw. amerykańskiego materjalizmu. Nie żądza, 
•złota, lecz jego synonimów, nieograniczonych 
ewentualności, z myślą o masach i  ich ko­
rzyściach cechuje ainerytanizm. I stad te ol­
śniewające rozmachem wynalazki ta ustawi­
czna żądza udogodnienia i przyspieszenia lem- 
pa życia, które świeżym powiewem płynie s 
za Oceanu.

Mar. Mańb

D o  1 0 .  r o k u

4e)fltAU\q skórę dsteck* p ie lęgnow ać należy łagodnem  
* esystam

NIVEA
Mniej* łb ffodne mydło m ogą 
taatafcować delikatny naskórek 
I aasskod iić  mu no zawsze. 
M yd ło  dla dzieci N iven  wyra­
biane je s t  według przepisów  
lekarskich specja ln ie dla d e li­
katnego  d z iec ię cego  ciała. 
M iękka je g o  jak jedw ab  piana 
wnika łag-odnie w pory skóry, 
czyśc i gruntownie i um ożliw ia 
je j  należyte i zdrowo oddy­
chanie. Cena z ł 1.50

Opalisz się
jeśli przed kąpiele powietrzny cży słoneczną, przed wyjazdem i zrycieczlcą nąderać się LędiieSł

K R E M E M  N W E 4
• Krem ten potęguje działanie promieni słonecznych I chrom

zarazem przed bolesną a nawet niebezpieczną ojjorTS-Ksną

Pudelka po zł o.40 0.75, 1.40 i 2,00 
Tubk. po sł 1.35 i 2.25

Tylko Krem Nivea za-r era euceryt i na tera 
polega -lezróymana jego skuteczność.

C i e k a w a  a n k i a z a  
w  kwestii wakacyj małżeńskich.
C z y  m ąż i żona pow inni razem  

spę dza ć urlop.
('M-m.) Jedino z pism angielskich ogk>s:ło 

ankietę na lemat obecnie bardzo aktualny. 
Temat ten wkracza w  dziedzinę psychologii, 
poruszając kwestję stosunku męża do żony 
w  czas;e urIopu. Pytanie postawione czytel­
nikom do przedyskutowania brzmi: Gzy mą.ż 

A  żona mają urlop spędzać wspólnie, czy też 
^sofono? Kwestja ta obudziła tak intensywne 
zainteresowanie, że w  odnowienzi na nią 
WTnęły udział metylko rz< 9ze czytelników, lecz 
nawet i  pisma.

Bezpośrednią .inicjatywę do tej interesują­
cej ankiety data enuncjacja .pewnego pr itoosz- 
cza. kitóry na zebraniu w  Londynie wyraził 
mniemanie, że jeżeli małżeństwo spędza w a­
kacje w odosobnieniu, znika w-iele trudności 
i fcwestyj spornych, k'óre Drzez całv rok przy­
czyniają się do niesnasek. Jeżeli jednak w  ciza 
sie wakacyij małżeń-skich jedna i druga po­
łowa nie obiawoają chęci dalszego współży­
cia i stwierdzają, że jest im lej/ej w  odo­
sobnieniu aniżeli razem, -wówczas wakacje ta­
kie prowadza do wyjaśnienia sytuacji, która 
okazała się niewygodną i uc;ąiżl«wią. Natu- 
railnie poczciwy proboszcz nie miał na mysk 
tego drugiego celu separacji urlopowej, lecz 
przez wzajemną tęsknotę i odczuwanie w za­
jemnego braku dążył dn zjednoczenia małżeń­
stwa i uzgodnienia dalszego ich współżycia. 
Niejednokrotnie słyszy się utyskiwanie męża, 
któremu znudził się ustawiczny c.eń najlep­
szej i najwierniejszej żony i który dlatego zo­
staje naprowadzony na zdrożne magnienia 
odmiany. W  tej kwestji rozstrzygnięcie pro 
boszc.za zgadza się z orzeczeniem Bernarda 
Shawa, który utrzymuje, że żonaci ludzie po- 
w in i sami udawać się w  podróż wypoczynko­
wą, o ile czują ku temu ochotę.

Znana powieściopisarka Betloc Lowindes 
jest stanowczą przeciwnic-ziką rozdziału mię­
dzy mężem i  żoną w  czasie unopu. Autorka 
jest tego zdania, że małżeństwo nowinmo spę­
dzać wspó!n:e wakacje, nonieważ trudno zro­
zumieć, w  jaki sposób seperaoja w czasie or- 
k *u  jna co pomóc na niedomagania małżeń­

skie. Jeżeli małżeństwo ciauje się nieszczę­
śliwe w  pożyciu przez cały rok, to dlaczego 
seperacja, która przyczynia się do odwyknię­
cia od siebie i do szukania nowych wrażeń 
tak u męża ja.k i u żony, ma przyczynić się 
do późniejszego szczęścia małżeńskiego.

Dzienniki przejęły się tak bardzo tą aktual­
ną obecnie kiweeija, że niektóre poważne pi­
sma poświęcają dpowiiedizii na tę ankietę na­
wet artykuły wistępne. Jedno z pism wska­
zuje na. to, że se-peracja w  czasie urlopu nie­
tylko jest wskazana, lecz nawet konieczna., 
ponieważ wówczas każde z małżonitców może 
swobodnie i bez wciągania drugiej Dołowy w  
orbitę swoich zajęć ulubionych hołdować od­
rębnym upodobaniom. Jeżeli n. p. żona na­
miętnie Lubi narty, lub saneczki, to dlaczego 
mie miałaby wyjechać na wypoczynek i roz­
rywkę w  aimie, podczas gdy mąiż, który znaj­
duje przyjemność —  dajmy na to —  w  lektu­
rze Lub turystyce, może obrać na wypoczynek 
inną porę roku. Inne pismo bierze tę bwe.stiję 
pod uwagę w  sposób nieco odimienny, pod­
kreślając zupełnie słusznie, że małżeństwo, 
które wspólnie wyjeżdża na urlop, nie korzy­
sta z tego urlopu raizom w  całem togo słowa 
znaczeniu, o ile nie rozporządza bardzo bo- 
gaifeum środkami Pndcza.s gdy naą.ż wypoczy­
wa, edldałąjc się przyjemnościom,, żona dli a 
jego dobra ii dla dobra reszty rodźmy musi 
w  dalszym ciągu pełnić obowiązki gospody­
ni i matki, zapominając o swoim wypoczyn­
ku. A  wszakże żona ma te same prawa do 
udcipiu cd izajęć całoroczinycih., jak i  mąz, 
kitóry pragnie zafuimniieć o całodziennych 
kłopotach. Kweiytję tę j«odkreśila j dina z ga­
zet bardzo wybitnie i id.z:e jeszcze dalej w  
swoich wnioskach. Mianowicie autor airiyfcu- 
łu utrzymuje, że w łaściwym  urlopem jest 
zupełna zmiana zajęć i zakresu pracy. Je­
żeli żo^a wyjeżdża na wypoc.zvnek, mc nie 
orzeźwi tak nerwów męża i  nie hęd.zie sta­
nowiło dła niego takiej rozrywki, jak objęcie 
na ja.kiś cza.s berła gospodarstiwa domowego, 
uczestnicitwo w  rozrywkach i  zainteresowa­
niu daieci, w  ich 'smutkach i radości, w  ioh 
zabawach i żartach.

Nasuwa się pytanie, jak zapatrywałyby 
się na bo dzieci i ozy przyjęłyby bezpośrednio 
Opiekę tatusia w zamian za towarzystwo i o- 
pitkę mamusi. Oto now y temat na interesu­
jącą ankietę.

Z a p is k i  l i t e r a c k ie .
—  Podręe&niiL "j>rzy#porobieiiia wojskcweąt. Pra­

ca. ablmrowa mrj. S. G. I KoJibuszewskiego War­
szawa, 192S. Główna księgarnia Wojak w  a.

Prized kiilku dimauni ukarała się ,na półkach księ­
garskich prara zlhioroŵ a grona oficerów, pod re­
da/kolą mjr. S. G. h. Kolbuszeiwsikicgo p t. „Pod- 
ręćznik onzysDosnbiŁniia woiisikow'egc". Podirrozindk 
tan zawiera całokszitaP wiać,o<mości wojskowycih, 
ona.z ogólnych, z zakresu prEysposcbienda wojsko­
wego. Dzieli się on na 2.1 'rozfetalńw: 1) wiado­
mości o Polsce; 2) organizacja sił abrojnydi; 
31 powjzechiny obow.ia.zek s.lużby wojskowej; 
i )  iprzysposobiendę wojsikowe; 5) metody i progra­
my p. w.; 6) służba wewnętrzna; 7) musztra;

8) nauka o broni; 9) nauka strzelania; 10) tere­
noznawstwo; 11) manierka: 12) stużba x>olowa; 
13) girenadierka. 14) gac oznawstwo; 15) ohnnma 
pnzeciiwlol.nicza; 16) ląc-aność;' 17) wychowań,ie 
fizyczne i sport; 18) hvgjera; 19) beermierka, 20) 
ulgi w służbie wojskowej; 21) warunki orzyjęcia 
djo sskól wojskowycli. Z tego pobieżnego wyticzenda 
rozdziałów pracy wytyka, że jest ona niejako or- 
cyklopedją, zawierającą wszystko to, co członek 
zarówno jak d instruktor .rwiz-iisposobioiniia wiedzieć 
powinien., Omawuana książką wydaną iest w  do­
godnym formaciie kieszonkowym (16.5X121 om.). 
Objotość jej wynosi 4-16 stron druku, oraz 200 rycin 
i tablic 'rozkładowych. G-uinilowny ten, a jednocze­
śnie przystępny podiręoaniiil: oparty jest na aiacjal- 
nyrh programach p. w.

v - ■■ •"
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fchst notg pcJsftfój i s  l i i i
r-enerwa, 28 lipca.. PAT. INota tniiinfefira Solka- 

Ja złożona w  sekTCitrrjacie gem. Ligi Nanodóiw 
epiewa:

Pan .a sc kretaTzu generalny 1 Mam zasznzy t 
ipotiwierdzić odbiór Listu pańskiego z din-ia 26 
bnn,. w  sprawce zamiesaozionej w  prasie wia­
domości o manewrach wojskowych. mają­
cych się odbyć w  si arpoiiu w  pobRżu gramu y 
tpalsiko-liilewskiiej.

Z polecenia mego rządu mam zaszczyt po­
dać do wiadomości parna, i i  ćwiczenia woj­
skowe odbywają się corocznie w  Polsce po 
żniwach, w rozmaitych częściach krajn W  
tym roku ćwiczenia takie odbędą się w  Mało- 
polsce, na Wołyniu, w  okolicach Wairszaiwy. 
Ćwiczenia coroczne w  województwu wiłem 
okiem nie odbędą się w  sierpniu , lec.z we 
wrześnio., w oLolicy Osz mian i Iwja, w  od­
ległości znacznie większej ud granicy litew 
kiei, niż w  roku nb, gdyż odbywają się w  re­
jonie Swięciainy— Podibrodizie.

Fakty te wskazują, że insynuacje rządu li­
tewskiego ar. całkowicie pozbawione podstaw 

Rząd polski ndrzuch kategorycznie wszeikifa 
z zewnątrz pochodzące protesty, dotyczące 
sprawy organizowania ćwiczeń wojskowych na 
jego terytorium.

Rząd stwierdza, iż ciągła taktyka litewska, 
zmierzając' do przypisania Pclsc > zamiarów

wojennych iedynie na podstawie niesp-awtlzo* 
nych doniesień prasowych, stanuwi poważne 
nadużycie, ktćre nie powinno byc tolerowana 
przez Ligę Narodów. Taktyka tego rod zaju jest 
‘emhardziaj gcina potępienia, iż Litwa odrzu­
ciła właśnie propozycję Polski zawarcia na li­
tu o nieagresji i w  sprzeczności z rezolucją 
Rady L ic i Narodów i  dm. 10 grudnia 1927 r. 
z górą od b miesięc^ słwarza niezliczone trud­
ności, aby uniiemożłiwić pomyślne wyniki ro­
kowań 'polśko-litewśkich, których celem mia­
ło być dojście do porozumienia, od którego za­
leży pdkój.

Rząd polalei po złożeniu najuroczystszych 
zaipewirtień, iż  zamiiorza ubrzymywać stosunki 
pokojowe z  Litwą i po wykaKa.nm przy bez­
pośrednich rokowaniach najlepszej woli doj­
ścia do porozumienia, protestuje jak aa.ener- 
Biczn s] przeciwko metodoiu. stosowarym przez 
r^ąd litewski, Atćry stara się w przedednin 
z jromadzeiua Lip' Narodów stworzyć atmosin- 
ię niepewności i uchylać się od odpowiedzial­
ności wrbec św.itowej oninji publicznej za 
niepoy. ouzsn.ie rokowań z Pobką, któnj to od- 
pmvaedziiałności rząd. litewski me zdoła z sie* 
bie zrzucić. Zechce pan przyjąć etc....

(—) S"kal, delegat Polski przy Lidze naro­
dów i mimiLstefr pełnomocny.
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WŁODZIMIERZ MIHAL (Kraków).

W IECZÓR.
Rodzą się w nieznanym 4wiecie mdle owoce

zmierzchu,
Stygną w objęciach spokoju —  stara, smutne

stewa,
Odlatują w kraj jasnych, łechcących

przewidzeń,
westchnienia wieczorne, jak spłoszona sowa—

Bezpośredniość mdlejąca w ekstatycznych
pozach

chwil... Jak żóTawie... nadciąga znużeniem.
To, co zmarło w  sekundach —  przelotnych

spojrzeniach —
0 północy tyciem zakwitnie: przeczeniom...

Drzewa pełnią nszuć nieskłamanych dojrzeją
1 wydłużą się jak strachy w mitach konające. 
Samotność w  gwiazd czujność wśni się

miłośnie —
sen ciepły rozmodli bzów wonie... marzące...

Ćwiat przestanie być światem. W  lunatycznych
okowach

skrzepnie cisza do reszty... L.. w wiersze się
zmieni.

D progu myśli stanie —  Bóg —  jak stróż przy
bramie,

w wonnym, czarnym zawojn z drzemiącej
zieleni...

KAZIMIERZ J. DOMAŃSKI (Poznań).

Zbytek niegdyś a dzisiaj.
„Dawne dobre czasy", lo ulubiona tyrada 

wszelkiego pokroju naprawiaczy „przegni­
łych " współczesnych obyczajów, ora,z falangi 
moralistów, ciskających gromy oburzenia na 
rzekomy czy  urojony zbytek, w  jak' - mławi się 
dzisiejszy świat kobiecy i męski. W  .podobnego 
rodz-aju fitipilkacih, przeciwstawia się z lubo­
ścią obecnemu , .rozpaść niu“  wszystkich 
warstw społecznych, suirowy ascetyczny nie­
omal tryb życ.ia n a szych pradziadów.

Wszystko zlo —  wołają owi moralizato- 
inzy —  wszelkie zepsucie, bierze swój początek 
od zbytniego rozmiłowania się świata współ­
czesnego w  zbytku, luksusowej formie życia, 
w yra f inowanych rozkoszach atolu, z chęci 
imponowania bliźniemu h touit prix, oraz 
chorobliwej skłonności wydawania więcej ani­
żeli na to pozwalają dochody. Jedyny raituimk 
w idzi się w  powrocie „marnotrawnych cór i 
*m ć w “  do owego skromnego, a przykładnego 
modus v:vemdi, jakim żyli nasi przodkowie 
„za  dawnych dobrych czasów".

Otóż, trzeba to odrazu jasno stwierdzić, zby­
tek uprawiany pTzez nas, ..małych synów wie! 
kich ojców", nie da się nawet w  przybliżeniu 
porównać z fantfcaetyczneimi W yrykam i _ in 
puincto luksus, przekazań om i nam przez histo­
rię z czasów n- p. rzymskich.

Nie spożywamy dziiisia.j ani języków słowi­
czych i pawich, ani raczymy się móżdżkami 
bażantów i papug, jak to czyn ili przyjaciele 
ancymistirza podniebienia, sławetnego Lucul- 
lusa.

Tembardzaiej nie odurzamy naszych gości 
deszczem z hijacentćw i  fiołków, nie spoczy­
wam y na poduszkach wypełnionych listkami 
róży, jak to czynił niegdyś cezar Hdldogabail 
i jego znakomitsi poddani. Słaliśmy się o tyle 
skromniejsi, wstrzemięźliwsi i  oszczędniejsi,
0 ile zyskaliśmy na trzeźwym rozsądku i 
zmyśle praMyczności. Spogląda,jąc wstecz, w  
owe czasy minione, nie mażemy o zibytku dzi­
siejszym właściwym  wcale mówić.

Czy czasy obecne zm ieniły się pod tym 
względem na lepsze czy  na gorsze? Ozy ma­
my pełni staruchy posypać głowy nasze popio­
łom, czy  też cieszyć się z dokonanej w  tej 
dziedzinie poprawy? Porównaniem między 
zbytkiem uprawianym niegdyś, a tym z doby 
obecnej, postaramy się na to pyitanie odpo­
wiedzieć. Nie będziemy jednakże sięgać a.ż do 
rzymian i innych narodów przedichrystuisowej 
ery, choć z onych czasów właśnie przekazuje 
nam historia iaikie dowody wyrafinowanego 
Bhyttlku i rozrzutności, które nam ludziom XX. 
wlielku, wydawać się muszą wprost zwario­
wane.

O gran iczm y się do epoki pochrystueoweo
1 czasów średniowiecza. I tak cesarz Karol 
W ielki czuł się zmuszonym już w  roku 808 
wvdać rozporządzenie, skierowane przeciwko 
rozrzutności i zbytkowi w  ówczesnych strojach. 
Przy końcu X. stulecia źa.lii się Ditimar, hi- 
ekup z Mensetargu, nad zbytkiem, który się 
rozpanoszył w  jego decyzji, występując szcze­
gólnie ostro przeciwko strojom kcibtot.

Gidy hrabia Ryszard z Cornwalis w  roku 
1213 brał Ślub z córką hrabiego Prow incji, 
przygotowano na ucztę weseJmą niemniej jak 
30 tysięcy półmisków. W  roku 1391 wydał 
w ielk i mistrz krzyżaków wspaniałą ucztę w  
jednym z warownych żarników zakonu, pod­
czas której podano 30 potraw, ho każdej po­
trawie otrzymywali wszyscy biesiadnicy no­
we srebrne talerze i łyźiki; po każdym opró­
żnionym z wina puharze. nowy złoty puhar a 
wszystko, czego się raz dotknęli, pozostało już 
ich własnością.

N a  okrutny pomysł wpadł francuski arysto­
krata Raimond de Yemcour, który (1172 r.)^na 
zakończenie wydanej przez siebie uroczystości, 
kazał żywcem spalić 30 swych naijpięknuietj- 
szych koni! Ziomek powyższego, również m a­
gnat i dziwak Bertrand Raimband, powodowa­
ny chw ilowym  kaprysem, kazał zorać olbrzy­
mie pole i  zasiać w  nie 30.000 saue'ów.

(Gdy w roiku 1578 ozeeki szlachcic Wilhelm

z Rosenbergu wyprawiał swe zaślubiny z 
Anną Marnją, margrabiną bodeńską, trwały u- 
roczystości weselne ,,/tylko" od 26 stycznia 
do 1 marca. Proszonych było 1-00 gościi, któ­
rzy  spożyli w  przeciągu 32 dinii: 20 saron, 
20 jeleni, 2130 zajęcy, 516 bażantów. 2050 
kuropatw., 150 tuczonych wołów, 450 skopów, 
516 owiec, 654 wieprzy, 3106 kiur d kapłonów, 
5.313 gęsi, 750 śledzi, 10209 szczupaków, 18120 
karp;, 7000 ryb wędzonych, 19200 raków 1 
30.000 jaj. W in węgierskich, czeskich A reń­
skich w ypito 1100 Wiader, win hiszpańskich, 
których na owe czasy używano wyłącznie 
w  celach lekarskich, wypróżniono 40 beczek. 
Pirócz tego wypito 900 beciięk czeskiego piiwa.

Jeszicize zbyitkowmiejsze i wspanialsze bywa­
ły  uezity wydawane przez królów i  książąt 
udzielnych, w  tych wypadkach liczono gości 
na tysiące, a co podczas podobnych uroczysto­
ści skonsumowana, jest prawie nie do wiary.

W  uczcie weselnej cesarza Fryderyka II z 
Izabellą angielską (1235 r.) samych tylko ry- 
cerzy zasiadło do stołów 12 tysięcy. Co i ile 
tam zjedzono i wypito, wolimy nie wyliczać. 
Ilość biesadnllków mówi sama za siebie.

Głośne też byt o w  Europie wspaniale przy­
jęcie, jakie zgotował nasz król Bolesław Chro­
bry, niemieckiemu cesarzowi Ottonowi, od­
bywającemu w  roku 1000 pielgrzymkę do gro­
bu św. Wojciecha w Gnieźnie. Cala droga 
z Poznania, do Gniezna (50 tam.), którą zdą­
żał cesarz ze swym orszakiem, wysłana była 
drogimi kobiercami. Goście niemieccy wró­
cili do swego kraju bogato obdarowani przez 
hojnego króla.

Jednakże skłonność do zbytku i przepychu 
nie ograniczała się litylko do sfer arystokra­
tycznych i dworów królewskich. W  XVI. wieku 
władze państwowe i miejskie coraz surowiej 
występują przeciwko panoszącemu się zami­
łowaniu do zbytku i rozrzutności naweit wśród 
warstw drohnornlcszoza ńekiich- I tak n. p. sto­
jący do dnia dzisie jswego w  Poznaniu na 
Starym Ryniku przed ratuszem pręgierz z fi­
gurą rycerza. Rolanda, trzymającego obnażo­
ny miecz w  dłoni, został wzniesiony w roku 
1534 przez magistrat z grzywien nałożonych 
na... kucharki poznańskie za przesadny zbytek 
w strojach.

Zbytek uprawiany w  klasach niższych do­
prowadził do tego, że w  roku 1612 wyszło w 
Saksonii rozporządzenie państwowe, mocą 
którego ustanowiono między tanami, iż: ,yprzy 
większych uroczystościach weselnych nie wol- 
no ustawiać więcej niż 24 stoły, na mniej­
szych ucztach zaś nie w.ięcej jak 14 stołów, 
licząc po 10 osób na jeden stół. Jedzenie n'.e 
powinno trwać dłużej jak 3 godziny"!

Z postępem cza.su, im bardziej zbliżamy się 
do naszej epoki, nierozumne wybryki zbytku 
stają się coraz rzadsze. Ubiory bywają skro­
mniejsze, sposób życia rozsądniejszy.

rze spokojniejsze i  monotonniejsze od naszego. 
Nie grzesząc dzisiaj nadmiarem w  rozkoszach 
stołu i podniebienia, ,^popuilaryzowaliśmy“  za 
to niezliczoną ilość rzeczy, które dawniej na­
leżały do wyłącznych atrybutów ludzi boga­
tych. I tak, najskromniejszy nawet robotnik 
pije dzisiaj codziennie swoją kawę. Kakao, 
herbata i czekolada jest zwyczajnem zjaw i­
skiem w średniozamożnych nawet domach. 
A ile milijonćw złotych pochłania roik rocznie 
alkohol i tytoń? Podczas gdy dawniej odwie­
dzanie knajpki czy winiarni było przywilejem  
dnia św.iątecznego, dzisiaj każdy dzień robo­
czy napędza do nich tłumy ludzi. Publiczne 
miejsca rozrywkowe zostały w  podobny spo­
sób spopularyzowane i udostępnione najniż­
szym nawet kręgorn społeczeństwa. Brzyczem 
ilość ich w ostatnich latach wzrosła niebywale.

Nawet małe mieścimy mają dziś częstokroć 
własne stałe teatry, kima, dancingi i wszelkie­
go rodzaju miejsca rozrywkowe Cóż mówić o 
miastach wielkich, o metropoliach świato­
wych? Znikoma tylko część współczesnego 
świata męskiego —  a nawet już i kobiecego —

nie zalicza się do codziennych gości kawiar-t 
nianyeh, restauracyjnych, czy klubowych. Ka­
barety i dancingi przeżywają swój „złoty w iek1' 
istnienia. Pieniądze płyną wartkim strumie­
niem do kieszeni pomysłowych entreprenerów. 

Żyjemy zatem nie wiole więcej, lecz a nie­
wiele mniej zbytkownie od naszych praszczu­
rów, co się zresztą łatwo da wytlómaczyć. 
Skłonność do tóbytku, do rozrzutności, do impo­
nowania drugim, jest jedną z najistotniejszych 
ułomności ludzkiego charakteru., która, siłą 
zewnętrznego przymusu często trzymana na 
uwięzi, nigdy jednak nie zaginie zupełnie. 
Pamcwać nad nią będą zawsze tylSco jednost­
ki —  silne charakterem i wolą —  tłum, w  ca­
łej swej bezkrytycznej masie da się jej, mniej 
lub więcej, łatwo .powodować.

Instynkt zbytku istnieć będzie dopóty, 
dopóki istnieć będą ludzie. Zmienią się tylko 
z czasem formy jego i  oblicze, naginając się 
do wytworzonych każdorazowo —  przez kul­
turę i obyczaje —  warunków ludzkiego by­
towania.

Życie i obyczaje na dworze Ludwika XIV.
,yKto w idział dwór królewski, widział wszy­

stko, co jest najpiękniejszego na świóoie" —  
taik pisał pewien nie uprzedzone Francuz 
z owych czasów. I w rzeczy sarniej umiał ten 
dwór czamowinymii więzami przykuć do sie­
bie wszystkich, którzy do nieigo należeli lub 
się doń tylko zbliżali. Król sam pierwszy 
i najwytworniejszy kawaler wśród swego ry­
cerskiego narodu, nieprzezwyciężony w  urzą­
dzaniu świetnych zabaw, igrzysk i festynów, 
mistrz niezrównany w  swej roli władcy, sku­
piał oczywiście wszystko około swojej osoby.

iKirólowa Marja Teresa, infantka hiszpań­
ska, mało mu w tern, oopnarwda, dopomagała, 
bo była kobietą cichą, zamkniętą w sobie, 
bez szczególnych zdolności i daru zadęcia 
swą osobą żywego umysłu królewskiego mał­
żonka. Tem też daje się wytłumaczyć, że 
Ludfwik X IV  szukał u pięknych dam swego 
dworu tego, czego żona dać mu nie mogła. 
Choć przykład ten, bezsprzecznie, zgubnie 
oddziaływał, to przecież przyznać trzeba, że 
Ludwik X IV  w przeciwieństwie do swńoch 
naistępców, nie dozwalał kochankom siwoiim 
wywierać wpływu na politykę.

Pierwszą metnesą króla była przepiękna, 
łagodna i szczerze go kochająca Ludwika de 
la Yałlióre. Aitolń w  czasie podróży króla do 
Flamdnji, którą tenże przedsięwziął w  r. 1667 
wraz z całym dworem zwróciła jego uwagę 
na siebie parni dę Montespau nie tyle piękno­
ścią ile żywym  temperamentom i bogatem 

, . . ^ wykształceniem. Wówczas to Ludwika de la
Nawet najbardziej wyrafinowanemu sfrna- wiidiząc, źc krói ją zaniedbuje, usu-

koszowi nie przychodzi na myśl ' potrawy 
swoje zaprawiać złotem, jak to czyniono w 
Wenecji w epoce Odrodzenia, żadna też współ 
czesra daima nie potrzebuje na swoją toaletę 
siedmiu godzin, jak to bywało w  zwyczaju 
pięknych Wenecjamek XVII. stulecia.

Uczty i biesiady na miarę w yżej opisanych 
nie zdarzają się już często, a nawet najbar­
dziej ekscentryczne pomysły nowszych czasów 
w  tej dziedzinie bledną a nikną w  przeciw­
stawieniu do dawniejszych. Ostatnią zapewne 
tych olbrzymich biwńad było uczta obozowa, 
jaiką August II, elektor saski, i król Polski, 
wyprawił w  czerwcu w  roiku 1730 w  obozie 
pod Zeiithain nad Łabą. Przy długich stolach, 
specjalnie w  tym celu zbudowanych, zasiadło
30.000 żołnierzy, w  dwóch kilometrowej dłu­
gości rzędach, mając przód sobą na rożnach 
pieczone ćwiartki walów. Na desant podano 
olbrzymich rozmiarów placek, kitóry rozkra- 
jał obozowy c.ieśla przy pomocy noża, długiego 
na 3 łokcie. Każdy z żołnierzy otrzymał przed 
uozitą drewniany talerz, z wypafomeimi na nim 
ornamentacjami i scenami <z życtia obozowego 
oraz datą biwaku. Po skończonej u roczy s to ­
ści wszystkie te talerze wrzucono na komen­
dę do Łaby. W  ten sposób owe 30 tysięcy 
talerzy spełniły rolę dzisiejszych dzienników, 
unosząc wieść o obozowisku pod Zeilthaiin do 
wszystkich miast i wiosek madlabfkich.

Jak już w yżej wsjromnieJiśmy, podobnych 
rozmiarów festyny coraz bardziej stawały 
się rzadko-śc.ią. Jeszcze o jednej tutaj wspomni­
my, jako że m iała miejsce nie w  Europie, lecz 
w  Ameryce. Otóż w  roku 1769 wydał admirał 
Baskow-en dla oficerów swej floity ucztę, pod­
czas której podano do stołu poucz, przyrzą­
dzenie którego kosztowało tylko skromną sum­
kę... 12.684 dolarów. Zużyto na przyrządze­
nie tego admiralskiego powozu: 600 butelek 
rumu, 600 butelek koniaku, 1200 butelek Ma­
lagi, 4 beczki woidy, 20 funtów’- wairciiji, 20 
gałek muszkatowych, 600 funtów cukru i 2.600
cytryn.

Reasumując, dochodzimy do wniosku, że 
„demom" zbytku -nie jest bynajmniej wytwo­
rem kultury współczesnej. RrzecAiwnie., w  po­
równaniu dó czasów minionych, staliśmy się 
znacznie skromniejsi, posiadamy światopogląd 
na wskroś praktyczny, no i nauczyliśmy się, 
w  ogromnej wdętosz-ości, liczyć się z ciężko 
nieraz zapracowanym groszom. Mimo to my­
liłby się, ktotoy sądził, że d-aisiaj abytkorwi i 
rozrzutności gpoleczeństw-a zamknęły drogę 
do swych kieszeni. Pamos-zy c»n się i dzisiaj, 
zręcznie tylko zamaskowany i imimiikrycznie 
dostąpiony do -współczesnycJi warunków i ziwy- 
c-zajćiw życiowych.

Jeżeli życie naszych pradziadów urozmai­
cone bywało od cza»u do czasu hulankami i 
biesiadami w rodzaju wyżej opisanych, to po­
zostawało ono jedna-kże w całej swej strulktu-

nęła się ze ztómainoim sercem z diworai, ustę 
pując miejsca rywalce. Zaniknąwszy się w  
klasztorze Karmeli-tamek spędziła ona długie 
jeszcze lata jaiko siostra Louise die la Miferi- 
cordiic, oddana miłosiernym ucizynkom, z tató- 
ryoh zasłynęła -wkrót-ce w  całej Francji.

Przez pan-ią. M-ontespan dostała, się na dwór 
Franciszka d‘A-ulign-e, jako ocihmi/strzynd nie- 
prawych dzieci królewskich, które miilszemi 
siię stały sercu ojcowskiemu, od jego potoni- 
■ków legalnych. Począłfcowo mało się król zaj- 
m-oiw-ał osinbą nowTuorzybyłej, zwolna jednak 
spokojny, beznamiętny jej cha-oakiteir, pogodne 
usposobienie, biistrość sadai i wszeeh-sŁronme 
wykształcanie coraz wtięcej go pociągały. Już 
w7 r. 1675 była Firamnfezka d‘Aubigny ta.k 
pewną swego znaczenia, że ośmieliła się 
przedstawić królowi we wlaściweim świetle 
jego stosimek z panią Montespan. 7 czasem 
względy Icróla eto niedawnej oc-hmistrzymi po­
sunęły się do tego stopnia, że ten obsypał ;ą 
dobrami i zaszczytami i pcdaaywał jęj mię­
dzy irłnemi majętność Maiiintonon, nadając 
jej -przy.tcm godność marleizy de Maint-enon. 
W  r. 1680 w pływ  jej na ikiróla doszedł do ze­
nitu, udało się jej witedy pojednać iiróla z dłu­
go zaniedbywaną małżoniką, a królowa nie 
taiła się byinanmniej ze swoją wdizi-ęcznościią 
i  jawnie przyznawała, że całe swoje szczęście 
i Powrót męża zawdzięcza markizie de Maiin- 
tenon. W  Iciilka miesięcy po śmierci Manji Te­
resy (w  liipc-u 1683) zawarł Ludwi-k X IV  w  
naij-ściśtajsizęj ta'jcimm.icy ślub z Franciszką 
Maintenron. Ziwiązetk tem nietylko nie zasitał 
zerwany aż do śm-iencii króla, lecz jeigo poży­
cie małżeńskie bydo j-ak najlepsze i naijagod- 
niajisize, a odtąd żadna więcej taobkria nie zdo­
była. seTca m-o-narohy. Król zasięgał we wszyst- 
kiean jej porady, a ona umiała z niezrówna­
nym taktem łagodzić spory i ruieisnaistai w  ro­
dzinie królewiskiej, pnzynzeim nie szczędziła 
trudów i poświęcenia. Ta cicha i siarom na 
kobieta stała się istotnie naijwipływowszą ko­
bietą. w  historii francuski;ej.

Około członków rodzimy królewskiej cisnę­
ła się tłumu-i-e, gotowa za-wisze do uslu-g. po­
słuszna każdemu skinięciu ta sama d-umna 
sziladita, która w  pierwszych laitach rządów 
Ludwika, stawiała mu zuchwały opór. Tóraz 
książęta ca, markizowie i hrabiowie tnwożnie 
patrzyli w7 oblicze kiróila, starając się z wyra­
zu twarzy wyczytać jego wolą; jedno słówko 
z ust królewskich otwierało przed nimi nie­
bo, albo wtrącało ich w  rozipacz, a szlachcic 
z najstarszą1 rodzimy uważał sobie za naj- 
w yższy zaszrzyit i szcizęście jeiżeli mógł po­
dać Najjaśniejszemu Panu koczu!ę przy wsta­
waniu z łóżka (lever).

Na dwor-ze panowal-a najściślejsza etykie­
ta; ka-żdy miał wwan-aczone siwojp miejsce, 
każdy swoje zadanie, które spełnić musiał 
z największą dakiadiniżśoią. Etykieta ta krę­

powała. najwięcej siaimago kiróla, bo każdy 
krok jego od clmwili wstania z łóżka aż do 
udania się na spoczynek był połączony z od* 
powuednimi surowymi pnzeip;sam-i etykiety; 
monarcha był aikitorem nie 9ohodzącym przez 
cały dzień ze scenv. W  podiróż rueaał kiról 
z ca! ym dworean, a orszak królewski rozcią­
gał siię na ogromną przestrzeń, podobny do 
wyprawy wi-ellkiej anmji-

Życie ta-kie wysmagało oczywiście licznego 
pensona-łu i wogóle olbrzymiego a-paTatu. 
W  stajni królewskiej w  Wersalu srbało 1000 
rumaków, a 200 pojazdów dwcnskich kapią­
cych od złota, mieściła wozownia. Po poko­
jach uwijało się 40 szambalamów, 80 paziów,, 
1200 służącyroh, zajętych wyłącznie osobą 
monarchy, wszyscy strojni w  jediwah i aksa­
mit, zlotem przetykany. Nad bezpieczeństwem 
króla czuwało 3000 gwardzistów francuskich 
i szwajcarskich, ubranych w  świetne unifor­
my, z wykor*<wyim hufcem ,,s‘bu Si2\v'ajcarów‘‘ 
(Ckmt-Suisees) w  małio<winicEycih mundurach 
z XV I w. na ozele. Barwność i bogactwo 
stroju dworskiego podnosiły jeszcze wielkie 
peruki, które Ludiwik X IV  zaprowadził Około 
roku 1678, a które wkrótce przyjęły się w  ary­
stokratycznym świecie całej Europy.

Przepychowi dworu adpoi\7iadała niezmner- 
nia rozrzutność. Na utrzymanie dworu wyda­
wano rocznie 38 milionów 1'iwrów (228 miiłjo- 
nów franków złotych), podczas gdy wszyistkie 
dochody państwa przynosiły skarbowi 100 
miiljonów liwrów. Sama piwnica koszitonwałla 
rocznie jeden miljon, a stół królewski prze­
ciętnie 4 tysiące liwTów dziennie! Płace u- 
rzędników dworskich wynosiły dwa i  pół r/i- 
ljona, rachunki apteki królewisikiej wytkazy- 
woły zwyikile 180 tysięcy liwirów wydatków- 
nad zdrowiem króla czuwali dwaj przy^bocz- 
ni tokarze. Ogromne sumy tracono w grze, tak 
nip. pani Monfesipan przegrała jednego w ie­
czoru 400 tysięcy lutdorów-

Towarzystwo dworskie spogla.dało z  n|j- 
wyższem lekceważeńieim na wszysitiko co po 
za niam stało; pokona i poohlebstiyo woibec 
wy'ż)azych, duma i wyniosłość wobec niższych, 
wszędzie samolubstiwo i obłuda —  to były 
cechy charaktery7isfy'czne według bystrej oce­
ny La Bruyereta. AJe chociaż każdy czuł do- 
tlkłiute kaijdany, któremi był skrępowany^ 
chociaż czuł się w atmosferze otoczenia za­
wistnego, to pnzecież nikt z nich nie chciałby 
się wyrnzec dworu, po‘za którym życie dla 
niego wprost nie istniało. Nie było w  tych 
kołach szlachty dwora1 kej nikogo, ktotoy opu- 
ściwszy dwór nie umierał z nudów na pro­
wincji. Kto tyilko mógł, zmieniał sluroronie  ̂
ale wolne i swobodne życie w  ojcowskiej po­
siadłości na złote kajdany WeraaJul?

A le też i wielka zgnilizna moralna kryła 
się cizęsto pod zlonim sz>xhem. Beiawwględ- 
ny egoizm w  atcsunlkach małżeńskich, w  sto­
sunkach dzieci do rodziców, pełna jadu nie­
nawiść współzawodników w ubieganiu się
0 łapkę królewską, lekceważeńie wierności 
małżeńskiej —  wszystko to było codziennym 
objawem na dworze- Nawet duchowieństwo 
dworskie nie stanowiło pod tym wizgiędeim 
wyjątku. Także pospolite zbrodnie nie nale­
żały do Ttzadlkośoi. Młoda mahkiiza de Birin- 
vii]iłiens otruła przy pomocy kochanka p. 
Sainfe-Groix, mrego ojca i swoje rodzeństwo
1 usiłowała piozbawić życia męża. Wkońctu 
wyszły na jaw jej zbrodnie i aprawtozjini zo­
stała ściętą. La Voism, która wróżyła z kart 
i sprzedawała proszek na dizicdkicitwo (poude 
de succession), uprawiała przez całe lata swo­
je zyskowne nzemi-osło i miała kłiijemltów w  
najwyiższ^-ch kolach towarzyskich, aż 'wre­
szcie postawiono ją pmzed sąd i spalono na 
stosie na placu G.reve w  Paryżu w  r. 1680. 
Przeszło ciżjteirdziesiu jej wspólników i kłijsm- 
tów osadzono w  BastyiWu. Nienzadko zdarza­
ły się znowu wypadki, że osoby z świetnych 
salonów przechodziły do pcnuryncih murów 
cicJiego Maeataru, aby tam w  pokucie dopeł­
nić dni żywota-

Nad tem wiszystktom jednak unosiła się 
błyszcząca zasłona, utkana z wykwintnych 
fonm, dowtoiipnycih rozmów i upajających za- 
baiw. Teatr i maskarady, zapasy -i polowania, 
podniecające gry i iluminacje czarownych ogro 
dów weirsalsfcich z ich prześMozneuni wrodo- 
tiryiSkaimi nastęirowały po sobie bez przerwy.
Na poważne zajęcia nie wiele pozostawało 
azasu, a przecież tein dwór, dla którego cały
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bytt był tylko jednym wielkim festynem —  
st unowił środowisko całego i v c ia  n&Jbdu i 
tylko to oo on uchwalił zyskiwało powszech- 
ny poklask i uznanie. Wg.

Płoza Nn nwlżertsha.

Grecka oblubienica.
Rasa, o faik wyjątków om poczuciu pigktna 

musiała cerornanję śliuibiną opromienić wdizię- 
tkiem i pmzeksofcalKć w  ti yr.mifa.liny pochód na 
cześć Miłości.

W  przeddzień wesela nairzecizietm kąpali się 
w  wodach świ* 'tego żródfl i  i składali opiekuń­
czym bóstwom pukle swych włosów Dzień 
następny młoda dziewica pnzepe,działa w  gna­
nie -ówieśnic i  towarzyszek młodość?, na plą­
sach i śpiewach wśród rozkwitłych błoń, mz- 

- dawała między nie swe ozooby i ofiarowała 
na oltairziu Afrodyty la liki i dziecinne za 
laiwik;.

O znrcrzchu pnzybytwał erszaik weselny 
z panem młodym i  .tego druhem, by uwieść 
młodą abtufbienirę do domu mężiows/kiego. Ca­
la w  płomieniach diziewiczeigo rumieńca, po 
djcbn? tanagryTSkie.] słąifcuetce w stemrranei 
białej tunice, uweńczona różami, wychodzi­
ła  z mroku gyneceium, stając na progu nowe­
go życia.

Naokół dwuikolnego-wnrau. który porywał ją 
ku jej przyszłości, gonzały wonne jrochodim**, 
śpiewały flety i padał deszcz kwiatów, sy­
panych praetz smagłe rośnhane dzieciaki. 
W chwili rTzestypowama. pre.gu mężowskie- 
go domu, zlewano go wolnościam i, oo mia­
ło być symbolem szczęścia.

Po uctzcie ślubnej przy której wyjątkowo., 
chociaż przy osobnym siWe, obecne były 
rówm sż kob;ety, nowoza.ślubienł spożywali 
wsnólizne pigwę') jako symbol słodyczy mał­
żeńskiego pożycia. Gdy zamknęły się za nimi 
podwoje ślubnej komnaty, młode kobiety śpie­
wały przed drzwiami „epithiailamiurm" ożyli 
>vpieśń weselną".

„Synu Uramrji, zamieszkujący szczyty He- 
Likomi, który serce tkliwej (krewie y nakła­
niasz ku oblubieniooiwi, o Hymenie. Hymenie, 
boże hymenu!

„Uwieńcz twoie cizoło wannom kwieciem 
maieraniku, ow:ń się zasłoną purpurową, przy­
bywaj, przybywszy, stąpając radośnie stopa­
mi w złocistych sandałach...

„Roztwierajcia podwoje, oto idzie dziewica! 
Pochodnie polnzasają ognisteirri kędziory! 
Sp:esz, dziewico. bo czas ucieka! Przybywaj, 
nowe zaślubiona!

„Na tyn  jakiem łożu spoczywając, małżo­
nek twój bfasalnie cię przyzywa, serce jego 
ulata ku tobie"... Iri.

(recepta na nową rewją 
wprost z Paryża.

(Mab) Niema nic łatwiejszego, jak utworzyć 
rewję. Bierze się do tego jak najwięcej dziew­
czynek, t zw girls. Rzecz naturalna, że z sa­
mych dziewczynek rewji nikt nie stworzy. W 
każdym ra z ie .g ir ls "  są nieodz ;wną jej czę­
ścią składową. Sprowadza się je wpmst z fa 
bryki girls, o ile ma się odpowiednie środki 
po ternu. Trzy kraje celują we wyrobie dziew­
czynek: Angija, Ameryka i Francja. Trzeba 
jednak zwrócić uwagę na dobrą firmę z dobrą 
muńką, aby można markę tę umieścić na pro- 
gramie. Do tej recepty należy stanowczo do 
dać nazwę TilleT, Jackson albo Rasch. Należy 
jednak zwrócić uwagę na imię, które koniecz­
nie musi być o jak najhardziej amerykańskiem 
lub angielskiem brzmieniu. Boys przydadzą się 
taikże, jahkotwek nie są nltkdszowni.

Kto chce liczyć na powodzenie rewji, musi 
koniecznie wyszukać jaikieś ,,S'stefrs“ . Jest. ich 
dosyć na świecie, a o ile nie są zupełnie do 
siebie joodoihne, dobre kosmetyki uczynią z 
n ch za chwilę maseczki nie do odróżnienia. 
Na przykład w Folies Bergere: reżyser poka­
zuje najpierw publiczności jednę z dwóch Dod- 
ge Sisters, poczem zjawia się magik, który na­
krywa jedną z sióstr koszem i uderzając w 
dno koszyka jaałeczką. wyczarowuje drugą. 
Obvdwa kosze usuwa służba ze scenv i oto 
stoją na scenie dwie Dodye Sisters, o wyglą 
dzie n?'7aipełn'ej identycznym.

Najłatwiej nabyć można statystki, które u- 
bierają i rozbierają się na scenie w oczach pu­
bliczności, lecz chętniej występują rozebrana. 
Wystarczy dać jeden maleńki anons, a na­
płyną całe tłumy. W ymaga się od ruch r.ie- 
iy łko zgrabnej budowy, lecz także niesłycha 
nej cierpliwości. Od 8 m ej do 12-tej w  nocy 
muszą przebiegać przynajmniej 10 razy scho­
dy na cztery pietra, zmieniać kilkanaście razy 
kost,jurny. zwracać uwagę na każde skmienie 
reżysera, a nawet przez dłuższy czas w ytrzy­
mać wysoko aa linie bez zawrotu głowy. W 
sobotę i w  niedzielę jest program podwójny, 
toteż wysiłek staitystek podwaja się. Numery 
taneczne nie są tak łatwe do uzyskania na 
nnejsm. W  tym celu muc i reżyser przedsię 
wziąć małą podróż do Londynu, Wiednia, lub 
Warszawy. Należy unikać taincerak, którt w y ­
stępują z partnerami i lepiej jest wystarać się 
o coś zupełnie nowego nieznanego, jrdk rp. 
obecnie piękna, jasnowłosa Rumunka zdołała 
wmówić w cały Paryż, że jest murzynką czy­
stej, najczarniejszej rasy.

Nieco tnidrw i wysiłków należy poświęcić, 
aby zdobyć gwiazdę. Gwiazdę trzeba albo zdo 
być na gotuwo, albo umieć stworzyć ją samemu 
z  pierwszej lepszej statystkl. Dwa są przepisy 
na gwiazdą. Jeden model, to Mistonguette, dru­

gi Józefina Baker. Program całego wieczoru 
musi naturalnie kręcić się dokoła gwiazdy. 
Wprawdzie trzy czwarte dochodu pochłania­
ją bezdenne kieszenie takiej gwiazdy, lecz po­
wodzenie rewji jest zapewnione. Na wypadek 
kataru, lub temperatury 37.5, całe powodze­
nie djahli wzięli.

Można równiez obrać przepis na „rewję nie­
spodzianek Jakiś techniczny trick", ■ który 
nigdy nie zawodzi, zastępuje w  tym wypadku 
gwiazdę. 0 ile me można na ryrku rewjowym 
nabyć Smolińskiej albo Raąuel Meller, trzeba 
zaimprowizować na scenie wodospad Niaga­
ry z nie fałszowanej wody, a.lb-o też parowiec, 
poruszający się na pelnem morzu. 0 ile nie 
brak Dersonalu, mniej więcej 20 boys i 100 
girls, efekt napewne nie zawiedzie Oprócz 
meubranych dziewczynek musi- także część 
artystów mieć efektowne kostiumy, które w e­
dle programu należy zmieniać z dziesięć la 
zy. W skład programu wchodzą także rysowni­
cy, którzy za pośrednictwem malej ilości tu 
szu i farb wodnych migawkowo ukazują oczom 
zdumionych widzów najwspanialsze fantasma­
gorie. Publiczność wybiera sobie najpiękniejszy 
obraz, zwykle jakąś czarującą nimfę i jak za 
dotknięciem różdżki czarodziejskiej staje na­
gle na scenie postać żywa, z krwi i ciała, przy­
brana w jedwabie, pióra, klejnoty, złoto i sre­
bro.

Twórcy pomysłów na kostjumy muszą rów 
nież projektować zasiany, które dzisiaj wcho­
dzą w skład programu zupełnie jak żywe po­
stacie. Przyzwoita rewja musi mieć 60 do 70 
rozmaitych zapłon , które opadaja po każdym 
obrazie, a przytem niezbędne są jty-zcze deko. 
racje! W  jednej z ostaLmeh rewij, teatr Folies 
Bergere pragną oszczędzać, lecz i tak rachu­
nek za papę wynosił 200 tysijący franków. Bu­
ciki wszystkich girls k *:z ła ;ą conajmniej
100.000 franków!-A teraz głowy l,.,Same peruki, 
względnie jedwab potrzebny do ich fabryka­
cji musi kosztować 30 000 Irankćw. Sumy, nie­
rdzewne na kapelusze i stroje głowy są wprost 
zawrotne. Prawdziwa rewja musi mieć nawet 
porządni*3 urządzone chemiczne 1-ibciralor'um. 
W eźu y jx>d uwagę naprzykłnd taki punki pro­
gramu, jak wodospad Niagąry, o którym była 
mewa powyżej. Reżvscr;a sta rat.i się zupoino- 
cą odpowiednich urządzeń jaii. przewodów i 
reznwoarów  naśladować wodospad. Za odkrę­
ceniem kurków okazało się, że efekt był pra­
w ie żaden. Mianowicie brakło spienionych ba! 
wnnów. które powstają przy intensywnym spad 
ku wody. Chciano zastąpić je maną. z mydła, 
lecz takie olbrzymie ilaści, jakiab tu byty po­
trzebne, były wogńle nieoshgalne. Donicro pa­
tent joewnego chemika, który wynalazca za­
chowuje w tajemnicy, zaradził tym brakom.

I ciągle jeszcze autor nie może dejść do do- 
wia. Przeduwszystkiem potrzebny jest poeta 
dla fabrykowania szlagierów, komediopisarz 
dla skeczów, baletmistrz dla komponowania 
tańców, kompozytor dia muzyki. Autor —  pra­
cuje dopiero na samym końcu wraz z krnw 
cami, robotnikami, technikami, prayc.zem nie 
wolno mu zaipcmnieć o stanowisku i psych do- 
gji publiczności. Solistów dajj się publiczno­
ści małemi dawkami,

Gwiazdą występuje dopiero w  drugiej poło­
w ie programu. Niecierpliwość publiczności na­
leży napiąć do ostatniego stopnia. Wreszcie

orkiestra jako wetęp do ukazania się gwiazdy 
gra jedną z jej szlagierowych piosenek. I w re­
szcie ukazuje się upragniona drwa, której te­
raz nie wolno zejść ani na chwilę ze sceny, 
lecz musi bezustannie bawić publiczność za dro 
gie bilety wstępu.

W  ten sposób praca autora jest ukończona.

$  t o o f c t a c l p  w i m o r O f t i i c i i  
n a  k !n i  k a rn a w a ł.

Lało w  całej pełui i słońce łaskawe na mie­
szkańców ziemi, jak już dawno nie było. Kani­
kuła doskwiera i nawet wieczór nie da.je ochło­
dy. Mimo wszystko jednak tańczy się, tańozy 
od poddasza do suteryn, tak w  podmiejskiej 
restauracyjce, jak i w  eleganckim barze na 
dancingu. Demon tańca opętał świat cały, hoł­
dują. mu młode dziewczęta i siwe babcie, str 
denci i'starzy, łysi lcwelasi. Nawet letni od­
poczynek służy do wytańczenia się, lecz do 
tego potrzebne naszym paniom wieczorowe su­
knie. Moda zmieniła się zasadniczo od zimy 
i dlatego nie każda z naszych elegantek zgo­
dzi się na suknię wieczorową, w  której tań­
czyła w  karnawale.

Ostatni imperatyw mody brzmi: tuałeta ma 
być powiewna a,ż do przejrzystości. W  tym ce­
lu ulubionym materja.lem na suknie wieczoro­
wo jest crepe georgetta, gaza i koronka. W ra­
ca znowu kolor czarny, przybierany koronką 
srebrną lub złotą, coraz więcej faworyzowane 
są suknie białe, haftowane lub malowane w 
duże, barwne kwiaty, przyhierane w  fantastyoz 
ne kokardy z wstążki lub tiulu.

Ulubioną, formą sukni wieczorowej jest krój 
stylowy lub stylizowany. Z oblóków przejrzy­
stej gazy lub crepe georgotty wynurz; ją się 
okrągłe lub kwadratowe dekolty, na których 
lśnią naszyjniki z brylantów lub kaimieni ko­
lorowych złote węże z jarzącemi oczyma opla­
tają białe szyje, śnieżne lub złoć iisbo-brunrtne 
ramiona wychylają się z obcisłych stanów, u 
wieńczonych kaskadą falbanek, ryżek i  kon­
tra,fałdów. A  cały ten bukiet barwnej gazy i 
złocistych lub srebrzystych koronek za.kończo. 
ny jest zębami, wydłużanymi końcami, niby 
olbrzymi kwiat, uwieńczany pawuewnemi płat­
kami.

Podczas gdy dawniej strojne suknie space­
rowe, zwłaszcza jedwabne, służyły równocze­
śnie jako suknie wieezurawe, dzisiaj zasadim- 
cizo zmienił się wyiplad eleganckiej pani na 
ulicy i na sali daro.jngowei Toalety dzienne, 
jakkolwiek wzorzyste i powiewne, mają w y­
bitny charakter spacerowy lub sportowy, pod­
czas gdy lotnie toalety wieczorowe zbliżone 
są do sukien balowych. Nie znaczy to jako­
by suknia balowa letnia mogła być noszona 
w  zimie lub odwrotnie, ponieważ wieczorowe 
suknie w  inicjsco'waściach .kąjpieFwych są. o 
tyle skromniejsze, że nie mają tyle błysko­
tek, nie lśnią wszystkierm kolorami tęczy, ina­
czej powiedziawszy nie mają tego ledutowego 
charaktp.ru, co suknie balowe w  zimie. Lecz 
karnawał lotni stawia swoje wymagania kie­
szeni pana męża i wymaganiom tym musi się 
uczynić zadość, o ile pretenduje się do miana 
elegantki. M nśk;

F u U a r a  l  s z l e m a .

Zbiory rapperswilskie 
w w~rs %awie.

Jak wiadomo, oddano zb;ory rapperswiłskfo 
i to tylko bibljot.ekę i archiwum, jako depozyt 
pod administrację Centralnej Biblioteki Wojsko 
wej w  Warszawie, aż doczasu zbudowania 
gmachu Bibijotcki Narodowej.

Zbiory te, jako część składowa przyszłe Bi­
blioteki Narodowej stanowią w obręoie Centr, 
Biblioteki osobną całość, uw.aocznioną w od­
rębnych księgach inwentarzowych i w  oo.ręb- 
nych katalogach druków, rękopisów, sztychów^ 
map i nut.

Oczywiście jednak, ze względu na admini­
strację biblioteczną, zbiory rapperswilskie po­
łączone zostały z rzeczowo nokrewnemi grupa­
mi zbiorów Centr. Bibljotek. Wojsk. I tak, pod 
kierownictwem kustosza mjr. dr. Jana Nie­
zgody (któremu podlega oddział katalogowy, 
oddział map, konserwacja druków, administra­
cja dubletów, magazyn druków i map oraz czy ­
telnia i wypożyczalnia druków), znajdują się 
druki, mapy i dublety rapperswilskie. Rod kie­
runkiem kustosza dr. Lewaka, który* orowadzi 
dział rękopi-sów, ;nkunabuló\v i sztychów, znaj 
dują się też same działy'B ibljoteki rapperswul- 
skiej (a także i Polskiego Archiwum wojen­
nego).

Odjiowiednio do tego DodDorząrtkowamia są 
te ezęścii zbiorów poroamieszczane w  obręme 
magazynu Centr. Bibljoteki Wojsk. Stanowią 
jednak zawsze całość zamkniętą, uwidocznio­
ną w  ten sposób, że np. druki raoperswiłskie 
mieszczą się w oddzielnych szafach, talk sa­
mo umieszczono rękopisy, mapy i-d.

Z małerjałów podporządkowanych kustoszo­
w i mjr. dr. Niezgodzie korzystać można w  czy­
telni głównej lub w  oddziale map; z materja- 
łów, podporządkowanych kustoszowi dr Le- 
wakowu korzysta się w  czytelni rękof isów lut) 
w. gabinecie sztychów.

W  dn. 1 grudnia 1927 r. po rozstawieniu i 
uporządkowaniu oddano zbiory rapperswilskie 
wraz ze zbiorami Centr. Bibl. Wojsk, do uży­
tku naukowego. Zbiory te są dostępne w  dni 
powszednie od godz. 8.30 rano do 20 nodiz 
wiecz., w  niedzielę i święta od godz. 10— 13. 
Adres Centr. Biblj. Wo,sk. —  Aleje Ujazdow­
skie 1, teł. 2 i9-3l.
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ZAMKNIĘCIE SESJI PODKOMISJI DLA NAUK? 

I BIBLJOGPAFJI W dniu wczorajszym zakończy­
ła swe prace podkomisja nil a spraw ra.uk d uibljo- 
graJji przv Mkdzynaroiiwej Komisji Wsnóljjracy 
Umysłowej Równocześnie rozpoczęta się 10-ta 
senja Komisji Współpracy Umysłowej.

OKOŁO REALIZACJI „PANA TADEUSZA" 
W dinłu wczorajszym .reżyser Ordyńaki: wyjechał 
wriuz z kien-o\vn'iikiirai zdjęć, p. Krawwz-pm i ope­
ratorem Wawrzyniakiem do województw a nowo- 
gródizfciecpo, celem przygotowania terenu do adjęć, 
które odibędą sie w dawniCjSizym mickiewiczow­
skim Soplicowie, dzisiejszym Gzernbi w ie. W ślad 
za reżyserem udoją się wykonawcy 7-osi- Telime­
ny, Tadeusza, Podkomorzego, Robaka i H-aibiega* 
M. d.n. irolę Tadeuiszia objął Łuszczewski, Hraibuego—» 
Maozyńskii. Film będirie kaiktowamy z peiwnera 
odoieniieim Jromed:jowym. W Warszawie jx>ziostaje 
pomocnik reżysera, p. Stanisław Szebeko, w ceLu 
pocizymienia m.iez.będmvch przygotowań do podjęć a 
aalsze.j pracy filmowej po powrocie reżysera, oraz 
artystów.

„PRZETWIOŚNUS" NA EKRANIE. Reżyser Hei 
ryk Szaro przystąpił, po ukończeniu „Del juski1' dlo 
pierwsz"ch zdjęć „Przeliwiośnią" Stefana Źerom- 
akiiego. Dziielo to .zostało opracowana dla reailiizacji 
filmowej przez Andrzeja S.r,Tiga i Anatola Sterna. 
Rolę Bacykii oibjąi Zbyszko Sawan, jeden z wyko- 
nawców „Iluragain.u", Lamry-Manja Gomzyńsika, Bair 
dziiókiiegr — Samiboński. Obraz Zioetai opracowany 
w myśl wiskazań wielkiego p sanza, 1'd.zii.elcnych 
rodzi.tnie i  wydawcy. Zdiecda pieirwczej części fbol- 
gzewiiotaie) będą dokonane najprawdopodobniej na 
Wołyniu.

POLSKA LITERATURA W  ENCYKLOPEDJI 
ANGIELSKIEJ. Nowe wydanie Bncydopaediia Bni- 
tanm.ica jest w dmulku. Zaiyferać będizie, miięd.zv ma- 
ueimi, artykut .prof. Dypogkiepo uPotish Litera­
turę", omawiający dzieje Lfteraiury polakrj, ip 
oelanicih czaisów (są op. wzimianki o „Gzartaku", 
„Skamandirze" i najnowiszyoh pcnyi.eśoiopisar/aah),

Z PODKOMISJI LIGI NAROI OW X)^A SPRAW  
NAUK! I BIBI.JOORAPJ. Obradująca w Genewie 
pod przewodnictwem p. Sklodcwshiei-Guirie ood- 
ko.mi.sja Liga Narodów dla spra z nauki i bilhljo- 
graf-i, zajmowała się na pos' “dzeniu w dniu 21 
b. m. sprawami kooiplynacji bdbiRografji nauk bio­
logicznych, utwarzen.ia Międizynarodoweso Instyitiu- 
bu dila badań kopatoianych, taibilic Itozb stałych 
i danych Liczbowych, wreszcie kwestją orgamiizacji 
wystaiwy wielkiego pnz«myisi]iu, nauki i  jej zesta­
wienia.

TEATR JAPOŃSKI W  MOSKWIE W  dniu dzi­
siejszym przybył do Moskwę teatr japoński Kabu- 
ki. Persomoł tea.tipu poiwitainy Zestal na dworcu 
przez przedstawicieli świata ‘teatralnego Moskwy 
i tłumy puiblicziniościi Jest to pierwszy wypadek 
w dziiejaoh japońskiego teatru, że ca'la trupa akto­
rów opusizoza faraj i  udaje się na występy zagra­
nicę.

NOWP PRZEKŁADY w ło s k ie  PRUSA I SIRN-
KIP.WICZA, Do długiego .rejestru przekładów wm.
steich z Sienkiewicza przybywa nowy p<nzeklad 
„Jamka muzykanta" (Janiko iii musicisita), «.głoszo­
ny w jedinym z czacwoowydh .numerów .,11 giomale 
d.i Sicilia". Tłumaczem s i Eonco Damiana. Pru­
sowi toruje we Wioszech dirogę taniże tlumaciĄ 
oraz prof. do Gatto i u. Gromstkt. Dianrani wydal 
w „I^a Stoimpa" z 27 marca o. r. parafrazę , Na 
wakacjach" Bliakim rea,luzach jest przekład p la ­
cówki", ogrom „Faraona', nnewtety, odetrejza wło­
skich tłumaczów.

KABA.RET-DANC1N3 M OUUN-ROUGE". dawn.
..City", ul. św. Gertrudy 28 (wel&ei-, oi r ut) te. 82S, 
Cod: przedHtawir* ie. — W eobotę i ui^dztetę popoi.s
V ir Ecklock. — Wstęp wolny.

m S K i S & K B H
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Pregrazn stac ĵ rc&efcnlttnBto;
na niedzielę, dnia 29 Upca 1928 r.

Kraków? (566) Godz. 10.15— 11.45: Transm. nabożeństwa 
B katedry poznańskie}, ?rodz. 12: Transm. ayg-ualu 
exaan. hejnału z w ieży M arjack le j. kom. lotu. meteor., 
pod*. 16—16.20: Pogadanka dla ro ln ików : in i. L. Żela- 
•k ij ..O rzeźni ro ln icze j w D ęb icy ’*, grodz, 16.20—16.40: 
PopadaDka dla roln ików : dr K azim ierz Ro-nppert; „O 
Taku ziem niaczanym ", godz. 16.40—17: dr Stanisław 
"Waśniewski: ..K ron ika roinieza'*, godz. 17—18.30:
Tranem. *  W am ^awy, godz. 18.44)—18.50: Rozmaitości, 
grodz. 18.50—19.15: Tranem, z  W arszaw y, godt. 19.15— 
80: Odczyt „O  gęślach, gęślarzaeh 1 serbsko-chorwac- 
k ie j pieśni Indowej** — w yg i. dr M. Maleoki. godz. 2^- 
80.30: Transm . hejnału z w ieży M ariack ie j, komnn. 
•portow y, godz. 20.30: K o n cert W ykonaw cy: pp. Mi 
łosława Dołeżanka -Bursówna (śp iew ), dr Stefan 
&chwaraenh©rg Czerny (skrzypce). A leksander W o lf 
(w io lonczela ). R ó ia  Freundlichowa (fo rtep ian ), do 
śpiewa akompa.njuje p. K azim ierz Petecki, god®. 22— 
22.30: Trans m.z W arszaw y, godz. 22.30—23.30: Tranem, 
m nzykl tanecznej.

W arszaw a (1111) Godiz. 10.15—11.45: Tranem, n ab ożeń 
•twa i  katedry w ileńskiej, godz. 12—12.10: Sygnał cza- 
■n. hejnał z w ieży M arjack le j w K rakow ie, kom. lotn.. 
meteor., godz. 12.10—15.55: Przerw a. godz, 15.55— 16: 
Kom . meteor., godz. 16—16,20: Odczyt „Jak  sobie ra ­
d lić  wobec brakn pajrzy”  — w yg i. Stefan Jankowski, 
godz. 16.20—16.40: Odczyt „O  przetwórstw ie owooo- 
w em " — w yg ł. prof. W acław  Iwanowski, godz. 16.40— 
37: Odczyt „N a jw a żn ie jsze  wiadomości** — w yg i. p. 
Szczepan M ędrzecki. godz. 17—18.30; Koncert popular­
ny ork iestry F ilharm . W a m . i  D oliny Szw ajcarsk iej. 
O rkiestra pod dyr, Zdzisława Górzyńskiego i Ada 
F a lk  (śp iew ), godz. 18.30— 19.15: Rozm aitości, godz. 
18.50—19.15: Odczyt „R u ch y rew olucyjne w latach
3881—1900“  — w yg łoe l p ro f. Ludw ik Ku lczyck i godz. 
19.15—19.45: Przerw a, godz. 19.45—20.JO: Odczyt „D u ­
brow nik-Raguze — perła * łow ia ó »k !e j Riw iery** — 
w y g L  red. Stanicla/w Grek, godz. 20.15: Koncert popa­
la m y  Orkiestry F ilhartn. W am?. W yk .: Orkiestra pod 
dyr. Tadetif^a M azurkiew icza, Ju lja  Godlewska 
(śp iew ), Stefan Ślązak (śp iew ), i M arja  Balcerkiewi- 
•zówna (recyt.), godz. 22—2*2.05 : 8 ygna l czasu, kom, 
lotn.-meteor., gocks. 22.05—22.20: Kom. P A T , godz,
22.20—22.30: Kom. po licy jn y , sportowy 1 oadpr< gram, 
godz. 22.30—23.30: Muzyka z rest. „O a za ”. Orkiestra 
pod k ier. W acława Roszkowskiego 1 Ignacego Karbo- 
srłaka.

Pom a d  (344.8) Godz. 10.15—11.45: Tranem, nabożeń­
stwa i  ba zy lik i w ileńsk iej, godz. 12—12.15: Sygnał 
•zaeu. „Pożegn an ie  dzieci re  Śląska polskiego przeby­
w a jących  na koloniach letn ich” — w yg i. p. Stan. Ku 
dlickt, godz. 17—18.30: Transm . z W arszaw y, godz.
38.30—18.45: B iu letyn  Zjednoczenia m łodzieży polskiej, 
g o d Ł  18.50—19.15: Transm. * W arm aw y, godz. 19.15— 
19.40: Odoryt „E dw ard  W oyn iłow icz  1 epoka uajw ie- 
kazego ucisku polskości ua kresach wcchodnloh”  — 
w y g i.  prof. W łodzim ierz  Dworzaczek. godz. 19.45—20.10; 
Tranem, z W arszaw y, godz. 20.10—20.30: Przerw a, godz,
20.30—22: Koncert m uzyki lekk ie j. U dział b iorą: Orkie- 
atra urzędników dyrekcji ko lei państw. pod batutą 
p. A . Zduna, Anna Wańftka (sopran ), Ka jetan  Kop* 
cyyń tó i (baryton ). Sy lw ester W esołowski w e w lasn y m  
repretnaroe. Hugo Gloksyn (akompanjamient), godz. 
22—22.20: Sygnał ozaeu, kom. m eteor, i sportow y, godz.
22.20—2*2.40: Nadprogram , godz. 22.40—24: M uzyka ta ­
neczna z „P flla ie  R o ya l” .

W iln o  (435) Godz. 10.15: Transm, nabożeństwa *  ka. 
tedry  w ileńksiaj, godz. 12: Transm. a W arszaw y, godz. 
36—17: Transm. z  W ar*u iiw y, godz. 17—18.30: Transm. 
e  "Warszawy, godz. 19.20—19.45: Muzyka z  p ły t ga*ajn.t 
godz. 19.45—20.10: Od<vyt w  języku  litewskim , godz.
20.15—22: Transm. z W arszaw y, godz. 32—22.30: Trans- 
m ie j«  z W arszaw y, godz. 22.30—33.30: Tranem, z Wrar- 
w aw y .

K a tow ice (422) Goda. 10.15—-11.45: Transm . nabożeń- 
•twa, godz. 13—1*2.10: Sygnał czaau, kom. lotn.-meteor., 
oraz hejnał % w ieży  M a riack ie j w K rakow ie, godz. 
13.10—16: Przerw a, godz. 16—16.20: Pogadanka z  działu 
„O grodn ik  śląsk i“  — w yg i. p. W ładys ław  "Włosik, g. 
16J20—16.40: Odczyt z W arszaw y, godz. 16.40—*17: Odczyt 
»  "Warszawy, godz. 17—18.20: Audycja  literacka z n- 
d lia łem  p. H eleny Reutt (śp iew ) 1 p. W andy St/ilezyn- 
srior-Chmielowskiej (fo rtep ian ), godz. 19.30—<19.45: 
P rzerw a, godz. 19,45—20.10: Odczyt 2 W arszaw y, godz.
30.15—<22: Transm. z  W arszaw y, godz, 22—22.30: Sygna ł 
czasu, oraz kom. lotn.-meteor., P A T  i sportow y, godz, 
£2.30—23.30: Transm. m uzyki tanecznej.

Pon iedzia łek , 30 lipca 1928.
K raków , (506). Godz. 12—13: K oncert z p ły t gram . 

Godz. 13—*1%3.10; Traaism. sygnału  cza«u, hejnału z  
w ieży  M ariack ie j, kom. lotn.-meteor. Godz. 15—15.20: 
Trau«m . kom- meteor. i go «p . Godz. 17—-17.25; Trans, 
z W arszaw y. Godz. 17.25—37.50: Odczyt: „Zarobkow a  
praca kob iet” , wyg?, red. W . W obnoitt. Godz. 18—<19: 
Transm. z W arszaw y. Godz. 19—19.20: Rozm ałtośtd: 
Godz. 19^0-49.35: Odczyt: „Ctetatnde wypa-dki w Jn- 
gos ław ji (55 w rażeń osobistych ) w yg ł. dr. M. M ałeck i. 
Godz. 19.55—20.05: Trunem. kom. roln . Godz. 20.05— 
20.30: Kom . sportowy i lane. Godz. 20.30: Transm . z 
W arszaw y. G-ode. 22—22.30: Tranem, z  W arszaw y.

W arszawa, (1111). Godz. 12—13: M uzyka z p ły t g ra ­
m ofonow y oh. Godz. 13—13.10: Sygna ł czasu, hejnał 
*  w ieży  M ariack ie j w  K rakow ie, kom. lotn.-meteor. 
Godz. 13.10—15: P rzerw a. Godz. 15— 15.20: Kom . mete- 
orolofriczny, go-sp., nadprogram . Godz. 15.20—16.30: 
P rzerw a . Godz. 16.90—16.45: T ygod n iow y  przegląd 
'kom unikacyjny, Godz. 16.46— 17: Przerw a. Godz. 17— 
17.25: Program  dla dzieci, p. Ewa Szelłm rg-Zarem bi­
na wygł<o«i 1) „P r z y g o d y  K rzym u sia  na w si”  i 2) 
••Jędrek w  wlu” . Godz. 17.25— 17.50: Odczyt: „O rgan i- 
EacjA bib liotek  publicznych w Czechosłowacji, w yg ł. 
p . Jadw iga  F ilipow ska. Godłz. 17.50—18: Przerw a. — 
Godz. 18— 19: Transm. z Poznania. Godz. 19—19,20: 
Rozm aitości. Godz. 19.20—19.30: Przerw a. Godiz. 19.30— 
19.55: Lek  o.1 n ję*. frauc. Godz. 19.55—20.03: Kom  unii kat 
ro ln iczy . Godz. 20.05—20.90: Nadprogram  i komuni­
katy. Godz. 20.30: K oncert m iędzynarodow y. W yk .; 
O rkiestra Fi*lharmon.1i W arszaw sk iej pod dyr. Zdzi­
sława Górzyńskiego ,M aTja Bud7?":szewska, art. Opory 
W arsa. (sopran) i  la ic y  na Bobowska (foT t.). W’  p rzer­
w ie  biu letyn  „M essagcr Pokwmis”  w jez. fm n e . G, 
22—2C.05: Sygnał czasu, kom. lotn.-meteor. Godzina 
22.05—22.20: Kom . P A T ‘a. Godz. 22.20—22.30: Kom . po­
lic y jn y  .Aportowy I nadprogram .

Poznań, (344.8). Godz. 13—14: Sygnał czasu. M uzyka 
grnm. Godz. 14—14.18: Not. g ie łd y  pten. i zboż.-tow. 
Godz. M.l-3—14.30r Kom. P A T ‘a. Godz. 17.35—18: 0<l- 
O iyt z cyk lu  organ iz. przez T . O. L . Godz. Gorlz, 
18-—14': Koncert i>o południc w y. U dział b iorą: Orkio- 

57 p. pnd batutą p. por. Jarosław a Vorcła, 
J irnna  W ojciechow ska (sopran), Jadw iga  Kom orow ­
ska (akoni.panjament), Godz. 19—19.36: O dczyt: „R z e ­
m iosło w średniow ieczu1* (w yg ł. p. red. W  i mewie®). 
Godz. 19.35—30: Odczyt: „Św ięta  góra  T a yo ”  (w yg i. 
p. Józef Rhnńczcwsdci). Godz. 22—30.20: Kom . gosp. 
Godz. 20.30—22: Trarosun. z  Wa-rwiawy. Godz. 22—22.20: 
Sygna ł ezwmi kom. meteor. 4 P A T A . Godz. 22.20— 
32.40: Naprogram .

K atow ice, (422). Godz. 16.40— 17: Komun. PoK k . Zw, 
Zrzesz. Gosp. W o j. Śl. Godz. 17—17.25: Trans, z W a r­
szawy. God®. 17.25—*17.50: Odcayt z  W aTszawy. Godz. 
17.50 18: Przerw a. Godz. 18—19: Transm . m uzyki ta- 
re o m e j. Godz. 19— 19.20: Rozm aitości. Godz. 19.2(8— 
19.30: Kom . Sftratact/wa śląskiego. Godz. 19.30—19.53; 
Odczyt: ..Sztuka Romańska w Polsce,”  — w yg ł. dr. 
Tadeusz Dobrowolski .Godz. 19.55—20.03; Kom . z W ar­
w a  wy. Godz, 20.05—20.30: Lektura w jęz. fran. Godz.
20.30—22: Trajism . z W aTazawy. Godz. 22—22.30: Sy- 
gna łczaeu oraa kom. lotn.-meteor, i PAT*a.

W ilno . (435). Godz. 13: Trhnmn. z Waimznwy. Godz. 
17—17.25: M uzyka z p ły t gram . Godz. 17.25—17.40: 
ChwiLka Htewwka. Godz. 17.40—17.85: Kom . strzelecki. 
Godz. 16—19: Trausan- m uzyki lekk ie j z ogrodu  ka­
w ia rn i B. Szt-ralLa w "Wilnie. O rkiestra pod dyr. M i­
ko ła ja  Sakniokiiego, God®. 19.06—19.30: A u d yc ja  dla

dzieci: „Baśń  o K u b ie  gra jku  d zaczarowanych flkrzy 
pcah” — opow ie H alina Hohenrlingerów-na. Godz.
19.30—19.35: Pogadankę cljalogową z cyk lu: „Ż yc ie  
normalne** — wrygłos i W ito ld  M ałkowski z partne­
rem. Godz. 19.55: Kom unikaty. Godz. 50.30— 2̂2: Trane- 
m isja  z  W arszaw y. Godz. 22—22.?/): Transm. % W a r ­
szawy: sygnał czasu, kom. P A T A  ^policyj-uy, sporto­
w y  i inne.

R E B U S Y  M U ZYC ZN E  PR ZE Z  R A D  JO, W  dniach 7 
i 8 sierpnia rad jo  poznańskie un/ądzi 2 wiecr.ory re ­
busów muzycznych. Podczas audyc ji m ianowicie ode­
grane zostaną roem aite u tw ory mu-zyczme „anonim o­
wo” , bez podawania ich tytu łów  i nazwisk kom pozy­
torów. Ci, którzy odgadną najw iększą ilość tytu łów  
odegranych u tworów  muzycznych i najw iększą Ilość 
nazwisk kom pozytorów, o trzym ają  nagrody.

I t a l i i ,  otacna stolica ChiB
(M u b ) Ojilnif.nie p r z e w r o t y  po l'i’t'jTx w ie  w  C M -  

niaisit pos la iw iity  n a  pierwisiz^nm p lam te ikrw>e«tiję 
stialffcy. Itrze iz  rto -adBein ie Pdkiirm  i Tirie*bn'S n u  

pmzeiz n<a<rijoinia:]i)tsitórw a n ^ ta ty  C h in y  aied ln ioczo- 
n e  p o d  siatadiarcim jw Łśk? p o tiu d in iow ycti. re tk h i, 
sdoilica o e w - z y  cihiińeilwicihc, ize,.'dizie e o c w u  d o  
roili ziW jiazajnieij p ra w u n o ii, p o n ie w a ż  trepuibli- 
b a n ie  uiw iażaóą ito n r ia s to  km, s ie d fe to o  d ą .żeń  
m cim a"nb ^ ityo ize ych  ii m ia js c e , w  IkitÓTem n a g r o ­
m a d z i ł y  s ,;̂  daiwm e izn ion iaiw id izone itiradyojre. 
N ow in cK esn e darmoltoaityeizme C h in y  o h e ia ł y  w y ­
r a z ić  itendiOiuoje naojomaihiptyrzm is haJhże w  iw y  
b o r|ze  s t o l ic y  i w v h r a 'ły  Kamil. ;in.

Po  f ;óseit dwudziestu pieniu Iaitaoh, pc 
uiciajżHjwnm paincwaniu djmaęiliji imandiCuTiskrej, 
Lióreij o'boość izaiwszt daiwała się poddanym 
we znaiki, izmiwu K,-ebai> przyiwTócoina do cn- 
dnośeii stolicy nlnbicmia siediz1 ha. ndzeininie cih'iń- 
skieij dynasitji Midi?? ikotyisamika marodinwcij ‘kwl- 
tury, iktóirą. emrepcijsey hósitioirycy na'Zmoai]i 
..hińskieimii -Ąifeniairri‘<. Crdy przed laty Namlkim 
poabawiiomio stainowii^ka i podinotoi stolicy ce- 
sanstwa i Eepclmręto do roli głciwncgo miasta 
nrowtoctii Kianwu, nie daio sobie starożytne 
rnaisto w ytrąc ić . imtehclkibu ailne.tpo berła. Pazc- 
stiatio żyiwwm ftwiadecitiwom mintonej wieMao- 
ści. siedzibą. pr.awtiairyTih naa-kowy^h uinządizeii, 
podiziw^nwh biblijotek, przepełńionwb eki-ir- 
hairni wschiodin.i‘o-ia|z,jatoT|ti<',l'i zabytków >biib1 jo- 
graif.fi —  miastom, peinieim czarując yoh anry- 
dizieł iz cliny i iporcatainy, w  ikitórem wędro­
w iec 2jachwjxal się m*ifpięłkimejswpirni ancbiiitek- 
4onic®n,emi zabyiikami i maijs.łiaiwm i lyszeimi 
miuizeami chińsCrtoj kultary artyistycianej.

Sliimo, żo władza przeszła w  15 wiekiu iw irę- 
oe taitansilciej dynaatiji łlzims:, Niamkin nie prze­
stał uprawiać dawnych tysiącletnicih it.radywyj 
i zwioilinia stał się cenirailą zyxia bkioinomicizine- 
gio Gbiin polu.dnioAyych, przcrkszitaleaiiąc a ę  

w  Etolicę przfiiiny^łiu chińsikiego. Naukun posia­
da najstarsze drukarnie. nie'jv tokszc papier­
nie, najpotężniejsze fahrylki maitorjałów, ikitóre 
stiain'ow'ią ohilnlbę i stawę Ghin nrzemystowycJi. 
Starożytoe miasto Kianynin— iaik je n*"zywiaóą 
krayiwcy —  -potożwie -w najhosał-szefl ■ okoli­
cach prowincji Kiangsu na granicy m iędzy 
'Ghiitiaimi póinocinerai i połudmiownrn.i, pieleg- 
nowaiio Ełpe"’ iJnto p-zeimysł teki^tyliny i wsła­
wiło się w  faibrylkaoiji .niajpniiękmiiaiszyrih itikamm 
'CTdiwa.hnych i miaienjatow banwłnianywh, b td rc  
uzyskały od miasta naiziwę .,Ttaimkinu“  i izmiane 
są pod lą, maizwa.. n a  awzysfilńcili knmtyneniach.

r .h in o z y c y  n ie  w y b r .a łi  N iju fc in u  s to lic a  je ­
d y n ie  p i z e z  sym ipa.tto, le c z  g łó w n ie  d.la d o s k o ­

n a łe g o  p o to ż e n ia ,  ikitóre im uisiało itennu m :a s tu  
z a p e iw n ić  r o z k w i t  ek on iom to izn y . r o ł o ż o n y  n a d  
b r z e g ie m  r z e k i  J a n g  T s e  K ia m g  o 200  k m . o d  
u jś c ia , s ia l  s ię  K a n ik in  je d n e m  iz naijiwa.żn ioj- 

s izych  onn't;róv/ p a b s liw a  z e  w z g lę d u  n a  u ła ­
tw io n ą  ż e g lu g ę ,  k tó ra  z a  p o ś r e d n ic tw e m  p o ­
t ę ż n e j  'i r o z g a łę z io n e j  r z e k i  d o p r o w a d z a  la w y ­
r o b y  fa b ry c iz n e  t e g o  m ia s ta  d o  najodJleiztoj- 

s z y c h  c k o i ic  k ra ju . T o  t e ż  N a  nikim .n a d a w a ł s ię  
z a w s z e  o  w ie ł e  w ię c e j  na sk a lic ę  p a f is lw a ,  
a n iżc ili TeiWiin, aile dynia iF ija  mmndiżuinskic.h 
Tsiin igów , uizyskaiwt=izv w ła d z ę ,  amii’ .-izona b y ła  
o b ra ć  s to l ic ę  w  p o b l iż u  'fam idzuirji. N ie  m a łe ż y  
za p o m iin a ć  o  to m , ż e  p r o w in c ja  K ia n g s u  c z e r ­
p a ła  s w e  briyacitiwa, p o d o b n ie  ja k  S u d a n  
i E g ip t, iglóiwmie z  w y d e iw ó w  r z e k i  J a n g  T s e  
K ian .g , p e ir jo d y c z n ie  s ię  p o w t a r z a ją c y c h .  F o -  
zateim  s!:ainby m a tu ra ln e  i  p o ło ż e n ie  g e o g r a ­
f ic z n e  p r o w in c j i  p r z y c z y n i ł y  s ię  w  izracizineij 
m ie r z e  do r o z k w itu  i  p o s tę p u  g o s p o d a rc z e g o , 
c o  ozmia1 i naw rot o b c y ,  os icd llia jąc s ię  t łu m n ie  
w  Nan ikiinte i c z y n ią c  z  te g o  m ia s ta  ^onitrwm  
b o ga c t iw  p a ń s t iw o w y c b . W  roiku  1853 w  c z a s ie  
k r w a w e j  T e w o łu c ji ,  .b ęd ąca j p io r w s z y m  od iw e­
te m  p r z e c iw k o  obc ynn o s iod lleń ca m , z o s t e ł  
Nan llcin  p r a w ie  Bunel.n ie z b u r z o n y ,  im zyT izom  
le g ia  w  g r o z a c h  cudciw no. w i e ż a  z  p o r c e la n y ,  
w y s o k a  n,.a o k o ło  00 mu, z b u d o w a n a  p n ze z  d y ­
n a s t ię  M in ®  w  r. 1413—  l-L-JS. U starw i.cianym  
r ew o lu c jc im  p o to ż y ła  .'w reszc ie  ikrpia iin .te rw m c.ia  
w o ijsk  fraincuElko-ainigieilsldcb, ikitóra p r z y c z y ­
n i ł a  s ię  p o  r a z  picrn<ęizyot,a»iibaioiinetaoiinnmin 
n> ba s ię  d o  z w y c ię s t w a  6 w c z r s n w h  cc sa irzy . 
W  ro k u  1 8 f it  p o ja .w il i  s ię  p o  r a z  p i e r w s z y  
o b c y  b ia l i  żo tn te inze , jatko w ła d c y  m ia s to ,  w k  

c ię ż k o  ukairaneigo za  s w o ją  m am aw i.ść  d o  E u r o ­
p e jc z y k ó w . W r e s z c ie  w  irctau 1S99 m ię d z y n a r o ­
d o w a  u c h w a la  u c z y n i ła  z  N ain ik inu  w s p ó ln y  
pnmł. d o s tę p n y  d la  w s z y s tk ic h  p a i fe tw  'z a rb o -  

dm ieb, (k tóre tu ła j u g r u n t o w a ły  s ivO ;e  k o n c e s je , 
fn iwaizja  euiropejekia., z  k ta rp i t u b y lc y  H konzy- 
s fa i i  n iezim tenn iie w ió le ,  p r z y c iz y n iłe  s ię  d o  
n ie b y w a łe g o  d o t^ rob ezas  r o Z k w iłu  Nainkim u.

O b e c n y  w y b ó r  Nain ikinu n a  stoM cę p o w o d o ­
w a n y  je s t  n a s tę p u ją c e m i w s k a ź n ik a m i:  p r z e -  
dewszysitiliietm  od roow iada  d u c h o w e m u  te s ta ­
m e n to w i Pu nya itseina , t e o r e t y k a  i  t w ó r c y  fe io r ji 
nacronailiizacjii C h in , n a s tę p n ie  p o d t r z y m u je  
t r a d w ię  Nankiin iu , ja iko s t o l ic y  w ła ś c iw e j  tih im , 
w  p r z e ć 'w io ó s Iw ie  d o  Pól«iniuf, ik tó ry  b y ł  izaw - 
s-zi u w a ż a n y  z a  s to l ic ę  n a je ź d ź c ó w .  N a s tę p n e  

(te i ■ 's ię d o lw ie  rookażo , c z y  n a c jo n a il is ty c z n y  
Nain lkin o d p e w ie  p ok ła d a m  vim  w  n im  n a d z ie ­

jom.

B f t i a ł  n H ^ o M M i a r c z ^

i  t w z M m M  a risri M i  M e l
V . < * ł a - B f 5̂ k ,

W „Przeglądzie Komunikacyjnym" zamie­
szcza p. T .Maliszewski obszerny artykuł, w  
którym i Oirusza sprawę pieuporeądkowania 
na]ważniejszej irterji komunikacji wodnej W i- 
sła-Bałtya.

Jcfteśmy Dosiedaczami wybrzeża Bałtyku 
na n; w ielkiej, ale dostatecznie dużej prze­
strzeni, ażeby własną marynarkę handlową 
rozwir ąć Zrozum.JIśmy potrzebę poei; dama 
własnej floty handówej.

Rząd nasz nie widząc dostatecznej przedsię- 
btoiczośc- iCiaD>iitału prywatnego, wystąpi: z  
-n łasną inicjatywą, stwarzając na własny ra­
chunek żeglugę morską. Znaczne sumy w ło 
żone sa w  rozbudowę portu w  Gdyni, klióra 
bezsprzecznie posuwa się naprzód. Robimy nie • 
wątpliwie w  łym kierunku poważne postępy. 
Frzed naszą ekspansją marską otwierają się 
i zerokie horoskopy.

Wszystko te jest naezaprzecz* J,ne, ale równo­
cześnie zapominamy o najdogodniejszej i naj-
aifezej di odze jaka nas z naszem morzem 

łączy, .ak- jjs t przez samą naturę stworzo­
na, ażeby być łącznikiem całego naszego kra­
ju z tern pcJskiem morzem, o którem tyle lat 
marzyliśmy. Tą droga jest —  Wisła.

W isła —  to a” terja komunikacyjna o prnrw- 
szorzęduem znaczeniu. Arterja, —  która nie­
stety, nie jeiet doceniana i r ie  odf—ywa w  na­
szem życiu gospciarczem tej nali, jaką po­
winna odgrywać ze względu n8 tamiość prze­
wozu wodnego i szerokie możliwności jego roz­
woju.

N W iśle pod względem poprawy nurtu dla 
ruchu żeglugowego w ciągu paru lax osts.tinch 
nie wiele zmieniło się na lepsze.

Jedynie cc mamy do zanotowania, to roboty 
doraźne, wykonywane przy pomocy pogłębia- 
rek, które okazują niewątpliwą pomoc żeglu­
dze poczas niskich stanów wody, ale są nie­
dostateczne i nie rozwiązują zagadnienia po­
głębienia W isły ao tego maximum, na jakie 
zwężenie koryta W isły i umocowanie jej brze­
gów może pozwolić.

W dalszym ciągu mamy w  rzece duże ilo­
ści raf, kamieni, nrądów, pali z rozebranych 
mostów wojennych, zagrażających bezpieczeń­
stwu statków.

Kredyty, przeznaczone przez rząd na w y  
datki zwiazane z  utrzymaniem nurtu, pozwa­
lają zaledwie na konserwacje dawniej wyko­
nanych robót regulacyjnych i niewielkie, a 
konieczne zabezpieczenie brzegów w  niektó­
rych punktach.

Problemat regulacji W isły, na tom hast. pozo­
staje nadal nierozwiązany, mówd się o nim, ale 
mówi się o nim tak, jak o czemś tak;em. co 
może nastąpić za lat sto, a Ito wie, może i 
później.

Państwo inwestuje znaczne sumy na budo­
wę nowych limij kolejowych, pozostawiając go­
tową, naturalna drogę wodną, łączącą centrum 
kraju z morzem, w  zaniedbaniu niczem nie- 
us pra w ie dtow ion e m.

Nie baczn.c na taki stan rzeczy ruch żeglu­
gowy na W iśle wzrasta z roku na rok. Zwięk­
sza się nie tylko przewóz artykułów masowych, 
zwiększa się również ruch pasażerki, tury­
styczny i wycieczkowy. Ciążenie społeczeń­
stwa ku morzu wytwarza również zaintereso­
wanie tą drogą, która nas z morzem łączy.

Zwiększenie »ię  frekwencji obserwujemy 
głównie pomiędzy Warszawą i Gdausk.em, 
czyn na całej przestrzeni tóu kim. dolnej i 
środkowej W iely, na których nie bacząc, na 
brak robót regulacyjnyrh pomiędzy Warszawą 
i Toruniem (210 kim.), można utrzymywać 
reKUilamą żeglugę w  ciągu całej nawigacii przy 
przeciętnym zagiębiemu 0.80— 0.90 metra.

To me jest głębokość zadawalniająca, ale 
to jest stan wody, przy którym Żegluga na 
W iśle może przewozić o 50 proc. taniej od ko­
lei, płacąc przy tom całą maeę podatków na 
rzecz Państwa i znaczną ilość opłat na rzecz

wiadz komunalnych —  czego kotej, oczyw i­
ście. nie ponosi.

Żegluga na W iśle przef ozi tanie4 od kolei, 
a rnwgiaby przewozić jeszcze taniej, gdyby mo­
gła pozwolić sobie na kupno nowego taboru, 
gdvby statki jej nie należałv do przestarzałych 
typów pocuodzenia niemieckiego i ros-jskie- 
go, mających w  90 proc. ponad lat 30-ci i spa­
lających 2 razy tyle w ęg la ' co nowoczesne 
parostatki, wyposażone w  nowe maszyny i do­
stosowane do pracy na Wiśle.

W  tym kierunku niestety, na W iśle niema 
należytego postępu, gdyż żegluga nie spotyka 
pomocy .i niema prawie żadnych udogodnień. 
Kredyt długoterminowy dla żeglugi nie istr ;e- 
je, prawo hypoteczne statków nie jest uporząd­
kowane, prawa samorządów do naikładiania 
opłat za korzystanie z  wybrzeży nie są w  do­
statecznym stopniu ograniczone.

Stosunki, jakie w  tej dziedzinie u nas panu­
ją nie dadzą się absolutnie porównać ze sto- 
runkami, jakie obserwujemy w  sąsiednich 
Niemczech.

Niemcy, nie bacząc na to, że mają cała sieć 
wspaniale rozbudowanych dróg wodrych, zdo­
bywają się na pomoc finansową dla swojej 
żeglugi wewnętrznej w  postaci długotermino­
wego kredytu hypotecznego i wszelkie mi moż- 
liwemi sposobami popierają rozwój żeglugi

Dzięki temu równolegle z rozbudową maTy- 
narfki handlowej niemieckiej idz.e wzrost flo- 
tyli śródlądowej. Tego pędu do rozbudowy nie 
mogą zahamować nawet dosyć silne tarcia, 
jakie wynikły pomiędzy sferami, pop.erające- 
mi idee dalszego rozwoju żeglugi śródlądowej 
z jednej strony,. a grupą nrzeciwnto.ów tego 
rozwoju, którzy upatrują w  nim niebezpieczeń­
stwo dla kolei niemieckich, stanowiących diziś 
autonomiczne przedsiębiorstwo, oparte na s?- 
mowystarczalności i obciążone znacznymi, spla 
tami reparacyjnemi.

U nas dotychczas obserwujemy zjawisko 
wręcz przeciwne. Dróg żeglugowych posiada­
my coprawdr sporo, ale są one przeważnie w  
takim stanie, że o jakiejś reguiannej żegludze 
marzyć nawet nie można. Natomiast, posiać 
dając jedyną, poważną artarję komunikacyj­
ną —  Wmsłę, łączącą nas z obydwoma naszy­
mi partami Gdańskiem i Gdynią (przybrzeżna 
żegluga w  zatoce gdańskiej może znakomicie 
łączyć Gdynię przez Schievenhorst z żeglugą 
na Wiśle, a nawet barki wiślanie mocanejszoj 
budowy przy spokojnem powietrzu mogą iść 
bezpośrednio z W isły  do Gdyni) nic albo pra­
w ie nic nie robimy, ażehy tę naszą natural­
ną drogę do naszych partów ulepszyć ; należy­
cie wykorzystać.

Istniejące na Wiśle przedsiębiorstwa żeglu­
gowe są przeważnie słabe finamrowo. dosi; ida- 
ją przeważną część starego, mocno zużytego 
taibom.’ i przy ooecnyoh obciążeniach podatko­
wych i  socjalnych nie sa w  stanie zdobyć du­
żych sum potrzebnych r.a inwestycje żeglugo­
we, któreb'"’ mogły rozwiązać problemat że­
glugi na W iśle w  szerokich rozm arach. Te 
wielkie możliwości rozwoju regularnych linij, 
na całym  dystansie W isty od Bałtyku do W ar­
szawy, nie są rozwiązane, gdyż one wym a­
gają -wprowadzenia parostatków o wietrszej 
pojemności, dostosowanych do charakteru M i- 
sły i do naszych zadań, jazie wysuwa coraz 
silniejsze ciążenie nasze ku morzu.

Państwo nie okazało żepludize w  tym kie­
runku dotąd orawie żadnej pomocy Żegluga 
nadal ż^je własną substancją, ouremomtowuje 
z noku na rok swój taboT, ponosi wszyst1' ’0 
ciężary podatkowe i socjalne, a jednak apel 
nia ważną rolę dla przemysłu i gospodarstwa 
krajowego, bo przewozi taniej jatr koleje, nie 
mając żadnego wydatniejszego poparcia.

Czas już wielki, ażeby równolegle z naszem 
opanowywaniem Bałtyku, nasza naturalna 
droga wonna —  W isła i rozwój jej żeglugi zna­
lazły należyte zrozumienie i poparcie.

-o§o-

Kronika ekonom iczna-
CJĄGNiKNŁE -  S.ORTY7AJ ITJKE lt-PROC PO- 
1 -ZX. KOLiEJCWEJ 2 R. '924. Mdinisitereitiwo 

skambu turaąd pozyozek państwewyoh) zawiada-
dbB? iz oiąigniwiae air.iorty^acyjnt lOjprocentowej 
pożyozikii kAtejowoj z 1924 r. odbędine się duida 
1 sienpnia b. r. o gedz. 10 ramo <w lokalu mini­
sterstwa skaiibu (ul. Ryma.iska 6, maJa sala konfe- 
ron-\ńna\

CŁJk PRZED WOJNA I PO WOJNIE. Szwajcar­
ska Rlba han*iłowa w 'Zurychu zrobiła iinitemfu i;me 
zbStaiwiiciniie iw\isrkościi cel w rozmaity oh państwach
europejskich przed wojną i po wojnie. Gla -ie oDti- 
ozome są procanitewo od warteśca ogólnej imr»ortu. 
Oto, jaik pra* dstarwiia się ten e^sumelk: w Bulg&rji 
cle przed wrojn? — 13.1 pi po wojnie — 24.3 
proc., w Fimrlamdiji cła pnzed wojną —  10 proc., 
po wojnie —  31 pnoc.; w  H^r-parnji —  17.2 proc. 
i 20j5 proc.; w Polsce — 14.8 proc. 15.8 proc.; 
w Szwecji —  8.1 proc. " 9 2 jroc.; w Szwajcainji — 
4.4 proc. i 8.1 proc.; w- Amglji —  4.6 proc. i 8 pr.; 
w Norwegji — 10.1 proc. d 8 proc.; w Niemczech—  
7.9 mmc. i  7.7 proc ; w Austajii —  7.8 proc. d 7.i pr.; 
we Francji —  8.9 iproc. i  3.4 proc.; w ikdamdjd — 
OJ proc. i 2.<t proc 

Należy jednak zauważyć, irż mde ■wszyrSHkic po- 
ćame tutaj cla, mip. we Francji odpowiadają rze­
czy wisteśai, albowiem nie y rliczoino Vu dodatko­
wych opłat, fctore pnacanh podwyższają istotnie 
cłp

MOND^OL WEGbOWT W  HISZPANJL P- mitmp 
pretestćr . rnadch* dząc\x-h z aewnątrz, rząd hisz­
pańska rcstiaincwil uuv,onzyć syndykat węglowy, 
w sklali którego y “sziałiy topcy, firmy anTirorto- 
we, oraiz narodowe »oiwamzys1wa bapatnaame. Sie­
dzibą syndykatu będzie Barcelona, Symdyrkaty te­
goż typu będą również ptiwoirzome w Bilbao i  Se- 
yjiUi. Celem syndynaiu będzie zapewnienie raby iu 
produkcji Krajowej w wyisoikoścd 60 procent, wzed 
zbytem węgla mmipei borvanego z nagrainicy. Rada 
przemysłu węglowego, Móna powstanie na podsta-r 
wie mumiimacji przez rząl, będzie rriiaia zi zadame 
dorpitluowamdo, by wszystkie zc-iządraemaa rządu 
były ściśle w^peŁniam*' pnzez Kupieotwo.

B nzem ysl w ę g lo w y  pu g ie lsk ' p ro tes ti je enengicz- 
rie przecjiwiko tem u  dek retow i, tw e n d zą c , że kon- 
■tymjten , w  w  ysokośai 2 miii onów  ton, k tó ry  raosUł 
przr-iza.amy A ing.ji na podstaw ie  p o ro zu m ien ia  
z  L : w ie  unia 1927 r., jes t stanow czo  u iiew ypta jcza- 
jący.

r r w o z  ZŁOTA ZE STANÓW ZJEDNOCZO­
NYCH Wywóz złota ze Stanów Zj.dnoeronyoh, 
głównie do Europy, przybiera oslatbmo olbrzymie 
rozmiary. Ogółem od września ub. roku do maja 
r. b. wywieraiono ze Stanów Zjedmoczonych złota 
na euimę 49i  miiJjonów dowów. co przy odlioze- 
niu wn tezion"*o w tymże czasie złota, wartości 
67 miijonów dotorów, daje jednail uszczuplenie za­
pasu rtota o 427 nniljoinów diolarów- czyli okol o 
7 i pói ogólnego eapaisu ralo'a w Sanach Zjedinc-



N O W A  R E F O R M A

cwanych. posiadających pram-.e połowę jJote., apaj- 
du.ącego się na śwróeje.

Mimo -wiec, że -takie ■?) >“uinlkowo niezinarme 
trezczuplwre laaipswii slota nie jest. groźne i  nie ma­
że odbić srę uemn.ie na “ ramie przesyconego ryn­
ku anten ykańakiego. wywalało jednak glosy za­
strzeżeń, dcmoig-ające się ograniczania dalszego 'iy- 
wuzu t !o!& ze Starów Zjedin x'z»nych

Wywożone ze Sianów Ziedmoczomych zlolo idzie 
bądź w postaci udzielanych poszczególnym pań­
stwom pożyczek. bądź jako należność za zakupy­
wane w Europie towary bądź też wreszcie na 
wykup przez fmaiąserję amerykańską różnych eu­
ropejskich przedir ipitionsl w przemysłów yah, gló 
wrie w gałęzi naftowej, węglowej i metalurgicz­
nej .

'śP§'«*'4i s f i i  i"®&o w i r a a a e a a .

łapani modne yfelawY pieszy się zdgramacą coraz większą popularności ą czego dowc lem jest urrzą- 
dzairną niemal co tydzień ogramma iikzść powaiżmycih zawodów motocyklowych- pmocjuniującycih w mie- 

' bywałym stopniu widza. Zwłaszcza emocjonujący m jesz momew. brami-a wirażu i  waillka na nim 
motocykli, obok sieł»i* jadących. Nasze zdjęcie z zawodów motocyklowych w Hanmawerze przed- 

stmwiua właśnie jodem z takich ijiniłeresujących momentów.

P g f g t  s p o r j g M g g .

Przed « M t t P  IH K M  m i i s M e .
Dzńa&j oastąpi ot d e  IX  Olimpiady. &  ermierze nasi trafili losowaniem na silną jjrapę
konkurentów. Tor kolarski w Amsteraamie wadliwy. Obrady Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego Pułk. Ma*uaiedd drugim delegatem Polski w M iędi/uai. Konrtecie Olim­

pijskim, Dzżal polski na olimpijsl iej wystawie sztuki.
' V_Kraków, 28 lipca

Dzisiaj odbądź io się nrocryste otwarcie 
Igrzy-i Olimpijskich. Otwarcia dokona rat 
królowa Hołandji, lecz zsiązę —  malżones ho* 
Undereki, Henryk. Książę-mateonek wjedzie 
w  obecności generalnego ad jut anta królowej, 
admirała badouine, do Stadionu i w  imieniu 
królowej ogłosi Igrzyska za otwarte.

Nastęonie tysiąc śpiewaków odśpiewa hymn 
holenderski i kilka pieśni narodowych, a wre­
szcie słynny piłkarz holenderski Denis stosy 
przysięgą olimpijską. Otwarcie nastąpi o go­
dzinie 4-ej po południu

Maignstrau -m. Amsterdamu urządza w  przed­
dzień otwarcia Igrzysk „tańcującą herbatkę'* 
fila zawodników wszystkich krajów, przyby­
łych na OUmrpjadę .

• !• •

Onegda odbyło się losowanie prztdbojów 
?zei mierczych, orzyczem w konkurenoj, szab- 
'owej Polska wylu »owała grupę r  Anglią, USA
i Węgrami. Dwa zwycięskie państwa Wejdą 
do rozyryiwek półfinałów ych.

■Podobnie jak hockeyiści swego czasu, tak 
teraiz szermierze nasi trafili na b. simą grupę. 
W ęgrzy up. uchoazą za najlepszych szablistów 
na świecić.

• •
•

Donosiliśmy już kilka dni temu, że fachow­
cy nie są zachwyceni bieżnią oUitńpijską w  
Amsterdamie. Jest ona taik ciężka, ze trudno 
będzie się spodziewać na niej nowych rekor­
dów.

Obecnie znów kolarze podają atojmnijące 
szczegóły o olimpijskim torze kolarskim. Pró­
bowali na mm jeździć sławni zawodowcy, któ­
rzy jednomyślnie orzeKii, że toi jest tak ottry,
i i  ładna gama nie wvtravma więcej cd »ze- 
icra okrążeń. Prócz tego ostatnie wyjście z 
w  żaru jest waaiiwie zbudowane. Z powoda, 
tych wad, Jrraża pogłoski, że na torza olimp,i>j- 
ekirn niemożłiwem bedzie roatgrywać nawet 
biegów na średnie dystanse.

• •

Międzynarodowy komitet olinuj 'jski rozpo- 
( zaf swą działalność.

Po mowach powitalnych barona Schiimmei- 
Pennidka prezesa Holenderak ego Komitetu 
Gljtnpijskiogo i de Ytugs, burmistrza Amster­
damu, dłuższą mowę wygłosił prezes FnlenueT- 
ekiego Komitetu Olimipijakiego, hr Bailleł-Lf 
tonr. Powitawszy gości, uczcił mówr? pamięć 
zmarłych członków poczem podkreślił r- za­
dowoleniem fafkt, że po raz r iorwsL r od zało­
żenia Komitetu bedą wopófpraeowah oficjalnie 
l  Komitetem . przedstawiciele miedzynarodo- 
wvoh związków gporbow>’ -h W  Konna ecie u- 
czeetniczą przedstawiciele około 40 nar. ido w 
lmier iem Palek i zasiada ks. Kazimierz Lubo­
mirski!. Na jed-nem z ostatnich posiedzeń w y ­
brano dmigm delegatem Polski ao Mi^dzyriair. 
Komitetu Oiimp pułk. Mattunec)dego, co ozna­
cza, iż sport polski cyskuje na ziraczem iu.

Dowiadujemy się, że polskie eksponaty obm- 
pijskiej ws^stawy sztuki cieszą się wybitnem 
powodzeniem. Głosy prasy holenderskiej i za­
granicznej jednogłośnie stwierdzają, iż dział 
polski jest jednym z najbardziej godnych wi­
dzenia obok niemieckiego i holenderskiego.

Zwiedzającym była rozdawana specjalna 
broszura ilustrowana., dotycząca eksponatów, 
wystawionych w po’ skim dziale.

„Hymn" Kresowir.ka ma szanse na uzyska­
nie jednego z paerwszych miejsc. Niezwykle 
ważnym jest dla Polski sam faikt zorgan.zowa- 
raia działu polskiego na wystawie olimpijskiej, 
zarówno ze względów propagandowych, jaik ze 
względu na możliwmść uzyskania honorotcego 
mejsca

Dział polski zajmie prawdonrddbnie czwarte 
miejsce po Niemczech, An.glji i  Holandji.

MISTRZOSTWA PŁYWACKIE KORPUSU 

KRAKOWSKIEGO.

Poniżej podajemy wyniki uzyskane na za­
wodach pływackich o mistrzostwo 0. K. V. — 
rozegranych w  pływalni na Łobzowie. Przed­
stawiają Ęię one nast.:

Bieg 100 m. klasyczny, Ir) kapr. W fw iz w j-  
ko (75 pn.) 1 min. 43 sok., 2) szot Hol (73 pp.) 
1 43.9, 3) bom. Ritterman (5 pac.) 1.47.2.

Bie*r 109 m dowomy: 1) strz. Biegun (1 psp ) 
1.33, 2) por. Skonieczny (3 psp.) 1.33 4G0, 3) 
szer. Pietreck Jan i73 pp.) 1.43.

100 m nu wznak 1) plut. Smoika (20 pp )

l . ió  4;10, 2) sierż. Wójcik (20 pp.) 2.29, 3) kpr 
Lukiewicz (20 pp.).

Bieg 1000 m. styl dowolny: 1) bomb. Ritter- 
1 man (ó pac.) 22 19,- 2) ix>r. Skonitczmy (3 psp.) 
'23.41 HlO. 3) szer. Wójcik (20 pp.) 24.29 IMO

400 m stylem dowolnym: 1) plut. Smolka 
(20 pp.) 7.2,5 819 (rekord W P.), 2) por. Sko­
nieczny (3, psp.) 8.42 ódO, 3) plut. Fischer 
(3 psp.) 9.43.

Sztafeta 5x50: I. miejsce 3 psp. w składzie 
pnr. Slłpniecziiiy, kapr Rubin, strrz. Gogola, 
strz. Urbański, plut. Góral. U. miejsce 20 pp.

Ogólna punktacja: Mistrzem B “rparu OK. w 
pływaniu został 20 pp. 66 pkt. (I mietsce). 
IT. miejsce 3 psp. 63 pkt. III. miejsce 5 pac. 
18 pkt. IV. miejsce 73 pp. 17 pkt. 1. miejsep 
73 pp. 13 pkt. VI miejsce 1 psp. 13 pkt.

Na zaikońcżenie zawodów rozegrano towa­
rzyski mateh piłki wodnej pomiędzy druży­
ną 20 pp. a komp. 3 psp. *  wynikiem 5:0. 
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Kronika sportowa.
UTWORZENIE KRAKOWSKIEGO ZWIĄZAŁ 

GIER SPORTOWYCH. Na zebraniu arganizacyj- 
nom zwala,nem w dniu 28 czerwca br. 7, inicjaty­
wy dyr. Wych, Fiż. YMCA w Krakowie p E"mana, 
w obecności delegatów Wisły, Graawi.i, Sokola. Ju­
trzenki. R. K. S. Legii, YMCt, Podgórza, zorgani­
zowano K. O. Z-w. G. Sp. i wybrano władze z.wiaz 
ku. Prezes kpi. Zakiżewski. I. wiceprezes d.r. Fei­
ner Len-m, II. wicepr. prof. Zajdiziikowski, nkarbnik 
dr. Weńslitz Stefan, sekr. Nowak G staw. członko­
wie za,rządu Zębalski, Klein, Maircmkowska, Sikor 
ski, Fahry i Piodirorwski.

W najbliższymi miesiącu rozpoczną się rozgryw­
ki drużyn należących do związku o nagrody. Nf. 
ostatmiem zebraniu zarzadiu ucli-walono wysokość 
wpisowego na członka 10 złotych i taksy za zgła­
szania graczy do związku pc 20 grosz.y od osoby 
Uprasza się te Kluby i Towarz.ystwa sportowe oraz 
instytucje, które gry sport,owe, jak siatkówkę i ko- 
szykówkę oraz inne uprawiają, a jeszcze do związ­
ki; nie preysląpiilyy aby zechciały to jak najprędzej 
uskutecznić. Wpla.ty i zgłoszenia można pr; esy 
lać na roce p. Sikorskiego, kierownika dziinlu Wych. 
Fi,z. YMCA, Krowoderska 8 Tamże można zasię­
gnąć bliższych informacyj. Telefon 2J-36.

S K. S. SPARTA — W. K. S. WAWEL. W me. 
dzielę d,n. 29 bm. na boisku Ciszy, o godzinie 5.30 
popol. odbędą się eiekarwe zawody pilka.r :kie o ms 
strzostwo kl. A pomiędzy sokolą i wojokową dru­
żyną. Obie drużyny znajdują się w bardzo dobrej 
formie.

GARBARNIA — CRACOYIA IB. W niedzielę dn 
29 bm. roeegrają na boisku Oacovii zawizdy o mt- 
stinzostwo klasv A Gan-barnia i Giacov;a IB. Snotka- 
nie niedzielne wzbudziło w Krakowie nrawdziiwe 
zainteresowanie, za.wody te bowiem mogą zadecy­
dować, kto zdobędzie zaszczytny tytuł mistrza. 
Garbarnia, krocząca od zwycięstwa do zwycięstwa 
slarać si*- bedẑ ie i te zawody rozsl-zygnąć na ko­
rzyść swoją, jednak młoda i ambitna drużyna bia- 
loczerwonycb stanowi obecnie nrzeoiwnika poważ 
nego. Początek zawodów o g. 5.30 p.^. Poprzedzi 
spotkanie Gn,rl>airnia I I '— Grac.ovia II.

JUTRZENKA — WISŁA IB. W niedzielę, dn. 29 
b. m. odbędą się zawód w tych d.niżyn w piłce noż­
nej o mistrzostwo kl A na boisku Wisły o godz. 
5-tei popołudniu. Poprzedza mecz juniorów Polonji 
i Wisły Zawodom mistrzowskim Wisły z Jutrzen. 
ką tiowairzyszy żywe zainteresowanie, ponieweż for­
ma tej osu.tniej polepszyła sie w osta.mich czasach 
niezwykle, czego dowodem jest lej zeszlortygodmo 
we zwycięstwo nad Oncocia IB w stosunku 3.

AKt u H fILMOWY REPPEZENTANTE'4 OMIff. 
PIJSFIM FRANCJI W tych dniach wrócił do Frati, 
cji z Hollywood znany aktor filmowy R.i.oul Partia, 
który ma reprezentować Francję na lekkoatletycz­
nych igrzyskach olimpijskich w rzucie dyski; m 1 
kulą Mimo intensywnych prac fachowych, Pauli 
codziennie trenował w Ameryce swe ulubione rzu­
ty i w ostatnich czasach doszedł do wspaniałych 
wyników i ołodo 45 mfr. w rzucie dyskiem i 14 m. 
75 cm. w rzucie kulą.

Miejscem codziennych ćwiczeń Francuza jest 
pięknie urządzone niewielkie boisko orzv sludjo 
Douglasa Fa.irbanksa. gdzie prócz Paofitogo trenujo 
wielu kalifornijskich atletów. Sam Fairbaniks z za 
palem oddaje się ćwiczeniom lekkoatletycznym

TILDEN WEŹMIE UDZIAŁ W  TURNIEJU O PU- 
HAR DA VISA. Przewodniczący Amerykańskiego 
7-wiąaku Tenisowego zezwolił Tildenowj na wraę- 
c : p  udziału w rozgTywkaoh finałowych o puhaj 
Da y,isa

Zezwolenie nasląpiło w ostatniej chwili, prz^d 
samem rozpoczęciem meczu tenisowego St. Ajedno 
czone— Francja.

f t ń f a e  H ł a d s i B e s c i .
PODPISANIE POŻYCZKI JAKO KARA. Rząd

kantoński ogiosił emisję pożyczki wewnętrznej na 
sumę 500.000 funtów szterlingów. Znalazło się nie­
stety, niewielu tylko obywateli chińskich którzy 
w tak niepewny-ełj czasach clicie 1. nabywać obliga­
cje pożyczki. Ilzad jednak nie dal za wygraną — 
pieniądze były mu gwałtownie potrzebne. Kozesla! 
roz-porz.ądizemie do sądów we weiz.ystkich podle­
głych mu dystryktach z poleceniem zwolnienia 
wszystkich podsądnych, podlegających karze grz.y- - 
wn\, o ile... wpłacą oni ekwiwalent grzywny na 
•raciiuiiek pożyczki państwowej, bpodizipwano się 
pomyślnych wyników tego sprytnego zarządzenia. 
Skutek był jedr ak wręcz odwrotny : liczba spraw 
i kar pieniężnych zamiast się zwiększyć, zmalała 
znacznie. Taik więc propozycja podpisania pożycz­
ki podiziaJaJa znakomicie, jako środek redukujący 
przestępczość.

KUM JA KRÓLA LODOWEGO Mt. Crazkea, 
przywódca amerykańskiej wyprawy naukowej na 
wyspy Aleiuokie, donosi o sensacyrjnem odkryciu 
gr, ibowca z azasów kBjnienneij spoki. Wyspy Aleu­
cki'! uchodzą k pnzejśiie. btórem człowiek przed­
historyczny ze swej ojczystej Azji przedosaal się 
do .Ameryki. Odnaleziony grobowiec onajduje się na 
szczacie niedostępnej prawie wyrspy, najwidoczniej 
wybranej swego czasu, jako mie/jsce bezpieczne za­
równo pr«ed napaścią wrogów- jak i przed roką 
święrakradizką. W grobie znaleziono cztery do­
skonale zachowane ciała, tuzy osoby aorosle i je­
dno dziecko, w odizdeży, z bronią i sprzętem my­
śliwskim i domowym, podobnym, jaki się znajduje 
we wszystkich prawie odwiecznych grobach staro­
żytnych ludów ówczesnej cywilizacji.

Oddalony o 600 mi! angielskich od najbliższej 
zadrzewionej okolicy, grolxrw.ee zbudowany jest 
z kłód śpiewnego drzewa, zbitych kościanem,. gwo- 
żdiziami. Scia.ny eą -wyścielone skórą wydry 1 tka-, 
ndną z 'rawy. W jednej przegrodizie grobowca znaj­
duje się ciaio- najwidoczniej osoby wielkiego zna­
czenia — „króla lodowego**, przybranego w ko­
szulę ze skór ptasich i płaszcz ze skór zwierzę­
cych, a wszystko razem uścielone we wnętnzno- 
ściac.h morsa, zeszytych ścięgnami zwienzęeemi. 
W innycn pa-zegrodach tnup Kobiety, mężczyzny i 
dziecka każe przypuszczać, że jest to służba i mo­
że najukochańsze z dzieci.

Mumj: te, ozy szczątki ludów zamierzchłej epo­
ki cywilizowanej, nie zdradzają żadnej iąozmośoi z 
rasą białą. O ile bliższe badanie okaże, że nie są 
(o dala Eskimosów z kamiennej emoKi, ale mumje 
irdjańskie, odkrycie będzie jeszcze ba.rdzien zajmu- 
■ące, zr wz®l<jdu na ustanone mniemanoe, iż Indja- 
,ne byli w Ameryce przed Eskimosami, bo rozsiani 
są po -alym amerykańskim kontynencie, podczas, 
gdy Eskimosi znajdują się tylko na krańcach A- 
meryki, u jej wrót północnych.
: ŻYCIE WŁOSKICH WYGNAŃCÓW POLITYCZ­

NYCH. Przebywający na wyspach włoskich wy­
gnańcy px)htyozmd, skazani są na calkowMe odoso­
bnienie od reswy śvrinta. W obrębie jednak prz,y- 
dziclonych im peronów na wyspach mają wzglę.dną 
swobodę ruchu i mogą się ze sobą pzorozumiewać, 
kąpać Me w morzm i spacerować. Przymus pmcy 
nie jest wobec nich stosopyaay. Ci, którzy posia­
dają oiiixrwiiedn.)e fundusze mogą sobie ivynajmo- 
wać służących z pośród tubylców, jeśli zas pienię­
dzy nie n.ajją, muszą sami sobie prać i cerować 
bieliznę. Przeważnie zamieszkują niewielkie dom- 
tó ne wybrzeżu. Na. wzgórzach jednej z takich wy- 
se.jrzk, Ltposi, widniieją cale szeregi tuż na.d mo- 
r-em Dolożonyoh białych domków wygnancówp —■ 
Rzrd płaci wygnańcom politycznymi po 10 lirów 
dziennie na utrzymanie. Z pieniędzy własnych 
wygnaniec nie może wydawać dziennie więoej, iż 
15 lirów.
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Na liczne życzenia z kraju i zagranicy 
przedłuża cię ostateczny termin dla zgło­
szeń do ndziain o dalsze dwa tygodni;

do 15 sisrpEjia br.
Wobec masowego napływu zgłoszeń spóź­
nione zamówienia stoisk uwzględnione 

nie będą.

Wyjaśnień ndzielają i zgłoszenia przyj, 
mają: biuro Targów Wschc inich we
Lwowie, ul. Jagiellońska 1, oraz zastęjncj

na Kraków, Róż.; Kuwhwóna, Zybli 
kiewicza 16.
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